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DOLLFUSS, 
kanclerz Austrji, wraca-po 
zamachu - powoli do zdro

wia. 
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BALDWIN, 
b. premjer, szef konserwa
tystów mgielskich, wygłosił 
osin przemówienie prze-

Jiwko hitleryzmowi. 

Czy prezydent Hindenburg ustąpi? 
Sensacyjne pogłoski o dymisji prezydenta ~anku Rzeszy dr. Schachta 

Hindenburg przeciwstawia się planom wojennym Hitlera . a-• . . 
Hf>nllikf 1nicdzg Reicbswebrq i rzqde1n 

· Paryż, 12 października. I rzy nie uważają, aby Niemcy były obc 
Niezwykłe poruszenie wywołały w cnie dostatecznie uzbrojone. Ewentual

opinii publicznej ł"rancji rewelacje agen I na wojna, doprowadziłaby do klęski.
cji politycznej i fmansowej „Le Capital" Również Sebach wyraża podobne po
dotyczące Niemiec. glądy i w najbliższym czasie zamierza 

zrezygnować ze swego stanowiska pre 
zydenta banku Rzeszy. 

O bl;sh:it;m ustąpieniu Hindenburga 
świadczą pogłoski na temat osoby przy 
szłego jego następcy. Osoba księcia fi-

lipa Heskiego nie wchodzi wogóle w 
rachubę, olbowiem jest on osobistym 
przyjacielem Goeringa i nienawidzi Iiit
lera. Po ustąpieniu Hindenburga fotel 
prezydenta Rzeszy zająłby sam Hitler. 

Jak donosi wspomniana agencja, na . -
leży się liczyć z bliskiem ustąpieniem ' 
prezydenta Hindenburga. Przyczyną te 
go ustąpienia byłyby przedewszystkiem Czy rząd Ustąpi? gwałtowne zbrojenia Niemiec. 

Kampanja prasy francuskiej przeciw rządowi za jego 
· ustępstwa na rzecz rtiemiec 

Wszystkie fabryki w Niemczech pra 
cu)ą obecnie całą parą, wyrabiając ma
terjały wojenne. Hitlerowcy nie kryją 
się wcale z tern, że chcą wskrzesić da
wn.- potęgę militarną Niemiec i że w 
tych nastrojach wystarciy najmniejszy Paryż, 12 października. I jawy niebezpiecznych przemilczeń. 
nawet zatarg graniczny: aby doszlo do 1 .,Journal des Debats", omawiając I Obowiąlkiem 11aszym jest powiedzieć. 

rzecz Niemiec, 2) premier Datadier wY· 
pOwiedział w Vichy mowę, w której 
zapOwiedział. iż Francja nie ustąpi Już 
w n~czem, ale równocześnie narzucono 
Franci! nowe ofiary potrzebne dla oca„ 
lenia konferencn genewskiej, gdzie wy
pracowuje się nowY projekt natychmia
stowego zmnieJszenta lei armii dla za
dowolenla Rzeszy. 

W?htY. · ' j posiedzenie gabinetu twierdzi, że rada iż \Vszysffk1o wskazuje, że za kulisami 
Zda~i~ Hindenburga poaziela · wi"'itt ~abinetowa zaaprobowała wprawdzicJt>t'zyszotownie sie skandaliczna i niebei

wyżs.zych oficerów Reicłis\vehry któ- mstrukpie dla dele~ac.ii francuski.ej w pieczo~ k~pitulacj~ polityki francl!-skier. 
·:J!t§.illiĘ# ' Genewie. ale fra:ncuz1 me zaaprobują te- Oz1enmk stwierdza iflastępme, ze 

go postępowania gabinetu, dapóki nie Francja popetnłła obecnie szereg b~
dowiedlą się napewno jaka jest treść dów. a mianowicie: 1) Paul Boncour 
tych i1nstrukc'yj: · wypowiedział w Genewie mowę, z któ· 

-~~ Monachjum wykryto 
nielegalne pismo 

Berlin, 12 października. 
l Monachjum donoszą, że areszto

wano tam kilku działaczy komunistycl
nych. podejrzanych o udział w wyda
waniu nielegalnego pisma „Neue Zei
tung-". 

Policja wykryła reda/keję „Neue 
Ztg.'' w domu,. w którym znajdował się 
interw1 t kaJnH<'ki-

;,W catej tej sprawie - pisze dzien- rej wynika. że miedzynarodowl polity
nik - widać najbardziej podejrzane ob- ćy zażądają od Francji ustępstw na 

3) Mac Donald i · Henderscm zapomo
cą z.ręcznego manewru starają się zmu
sić opinię publiczną Pra!Ilcji do przyJę-
cia gor.tkiej nowilflY• dotyczącej jej armii· 

200 Os. o' b. po' d. zw~. la' m1· z19 em1• Antyhitleryzm angielski ma stużyć q do uspolloojenia Prancji, której irząd 
·chwali się, że ma za sobą Ang!ję w 

~tros~no flatastrofa 111 repu611,;e :Honduras chwili, gdy Mac Donald p05tarał sie dla 

New York, 12 października. szlo 100 domów zostało zasypanych, Hitlera o zmniejszenie armii francu-
Niezwyikła katastrofa nawiediziiła w około 200 ·osób ufraciło życie. 1 sklei. . . - I 

dnru wczorajszym Honduras. ·z powodu Na miejsce katastrofy pospieszyły' ' 4) Baldw1!1 wvirtą'Sza dosl{ona.łą mo-
e'kspedytje iratuinikowe które jedinaik nde wę, w któreJ potwterd.za zobowiazanla 

długotrwałych deszczów nastąpiła po- mogą dotrzeć do zasypanyich. Prawdo- przyjęte w Locai:no· ale .r6w:nocześn1·e 
wódź. Wiele rzek wylało, a jedna z nich podobnie los tych osób należy wwaiżaić Mac. Donald oświadcza, ze An~Ua nie 
w pobliiż.u Tegucigalpa· podmyła dwie jl!IŻ za przesądzony. zamierza zgodzić słe na sankcję zwłą; 
wyżyny. w czasie ipowodzl zginęło również zane z kontrolą przyszłej konwenc1i 

I 
Olbrzymie masy ziemi obsunęły się ikillkadzie:siąt osób oraz potoP1iły się cale rozhrołenioweJ.. . „ 

i zasypały dwie wioski. · Ogółem prze- stada bytdfa i zwierząt domowych. 5) ~o mowie .w _v1chv: „~opulaire 
oczeku1e wzmocruema polttyk1 kartelo-

• Rotszyldowi~ , J 

. w1edenscy 
Sprawcy porywania 

dzieci w Ameryce 
są karani niezwykle surowo 

wej obecnego rządu, pol:itY,ki, której 
pierwszym etapem jest zmniejszenie 
armfi. 1 

„Chodzi obecnie o to - I<ofic.cy 

W nowej, rewelacyjnej po
wieści pod powyższym tytu
t ~m przedstawione jest życie 
dworu cesarskiego z jego 
1'Jrzepychem, a równocześnie 
jego tragicznemi tajemnica
mi, miłostkami i intrygami. 
Pow!eść tę czyta się jednym 

tchem· 
Nr. 20 tygo<lnika 

w którym ukazata się niniej
Sla powieść. zawiera nadto 
działy humoru. rozmaitości, 
rozrywki umysłowe i t. d. 

B i prowadzić będą tywot zwyk• 

I łych mieszkańców 
Wleded, 12 października.~ 

I 
(t) Bracia Rotszyld, ongiś najbogatsi 

'udzie w Austrli, w celach oszczędnoś
ciowych postanowili przenieść się do 
Wiednia i zamieszkać w zwyklycłr do
-mach czynszowych. Dwa pałace, jakie 

, posiadają jeszcze do tei pory, będą zam 
knięte i znajdować się będą pod nieli
czną strażą. Wpływy Rotszyldów zma 
lafy tak dalece, że nie są oni więcej w 

stanie prowadzić luks•sowego trybu 
życia i muszą wobec tesz:o mieszkać ia
ko zwykli lokatorzy. 

J\Tew York, 12 października. 
(t) 10negdaj w Ameryce odbył slię 

dziennik - czy pretnjer Daladier ·ma 
zamiaT wyznać te rzęczy, czy też zmu
szony tern, co mu nairzucaia Partje, gru-
pv T lklomitety. zechce odejść?". 1 

szereg procesów przeciwko sprawcom '!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!! 
porywania dzieci. Czterech przestęp

ców zostato skazanych na 15 lat wię
zienia a trzech na bezterminowe. Ci o
statni uniknęli jedynie kary śmierci, po-

Obrona przed zaborcze
mi planami hitlerowców 

nieważ wśród nich znajdowała się ko- Bruksela, 12 października. 
b!eta, .więc sędziowie nie chcieli wy- '(t) Wczoraj przybyto na terytorjum 
meść Jednomyślnego werdyktu. belgijskie 50 angielskich oficerów, któ-

Czi czerin bawi lrzy prowadzą st~dia . strategicz~e . na 
wybrzeżu. Chodzi tutai o zbadame, czy 

na Krymie nota angielska mogtaby stawić czynny 
opór w razie pon«;>wnego pogwałcenia 

ł pisze pamiętniki . terytorium belgijskiego przez wojska 
Moskwa, 12 października. niemieckie i przemarszu aż do granicy 

t6di, 12 października. (t) B. I<omisarz sowiecki spr. zag·r-anicz ' -
(k) Wczoraj w godzinach po polu- nych Cziczerin wbrew wszelkim pogło Talln, 12 pazdziernika. 

Bójka 

dniowych na ulicy franciszkańskiej skom, o tern jakoby znajdował się ' w (t) Niedaleko wybrzeża estońskiego 
przed domem oznaczonym numerem 17 przytułku, cieszy się petne!ll zd~owiem "zatonęła łódź _ motorowa. 'Jednego z pa
wywiązata się bójka uliczna w wyniku 1 przebywa stale na Krymie w Jednem sa~erów w łodzi udało się uratować. -
której kilka osób zostato poturbowa- z uzdrowi~k .. ~kończył . on nie~awno Oświadczył on, że trzej Jego towarzy
nych. swoje pam1ętmk1, a obecme pracuje nad sze utonęli. Sledztwo wvkazało że łódź 

I Lekarz pogotowia miejskiego opa- wielkiem dziełem o Mocarcie. Władze ta opuścita brzegi estońskie ud~iac się 
'rzył Icka i Basię Berczer małżonków, sowieckie otaczaia onieką byłego komi do f'inlandii celem przeszintiglowani.;I: 

1 zamieszkałych przy ul. ·Wolborskiej 28 .. sarza. znacznego transportu spirytusu. . 
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Tragiczna spo·wledf Erwina Gorgona. 
... „„„„„„„„„„„„„iiiii„„„„„ 6) 

Erwin i Rita wśród rodziny we Lwowie 
Droga. ~ Dalmacji do Małopolski ciepłe przytęcJe w stosunku do tel czat• mu rodzicielskiego, minęły bardzo pręd 

~schodmeJ, z Szabeniko do Lwowa ·- nowłoseJ i czarnookiej, obcej zupełnie ko. Przez ten czas Erwin uczynił nad 
1est. bard~o. daleka. By.la. to podrót .. 1 ie· dzlewczy."y z dałekieRo Południa. j życiem domowem Rity następujące spo 
dneJ rub1e~y ol~~zym1eJ monarchn au- Erwinowi zależało przedewszyst-

1 
strzezenia: matka i siostry - byty dla 

stro • węg1er~k1eJ na drugą. W. roku kłem na matce. Wiele dałby za to, by Miki usposobione jaknajlepiej, zwtasz-
1917, w okresie wojny -:- podróz trwa· matka i synowa poczuły do siebie wza- cza matka. Ojciec - chociaż nigdy nie 
la około 60 godzin i była niezwykle mę 

1 

iemną sytnpatję, któraby z czasem pr:te wykroczył pota ramy dobrego tonu l 
cząca. Z Dalmacji, w której kwitną pal- rodziła się w prawdziwe, gorące uczn- grzeczności - ale był jej nlechętny.
~y, ~gawy, oleandry i azalie, . pociąg , cie: Pan Fryc Gorgon wyobrażał sobie ina
b1eg?.1e przez pa~órkowate okohce Sto- Erwin bacznie śledzH matke w chwi- czej małżeństwo swego pierworodnego. 
wenJ~; Kar.yntia I ~tyrja ze s~emi ma- li P~Witcmi.a ~iki. Lic~ył,. że pierwsze . Przemysłowcy tel miary co Gorgon po
lowmczem1. górami P.odobnem1. do na- wrnzen e, Jakie odmaluie s1e na hvarzy winni się kojarzyć w swojej sferze· nie 
s~ego. Bes~1du, AustrJa Dolna 1. wresi· z~wsze szczer~j i prostoli~ijnej matki- miał Erwin kogo sobie wyszukać,' jak 
cie Wie.den znaczą potow~ drogi._ będ1.!e del:yduiące na daisze pożycie tę smagłą dziewczynę z Bałkanu ! 

Erwm starał się w teJ podrózy od- dwuch kouiet. . ' 
wzajemnić się choćby w części swej l'.rwin był szczęśliwy, gdy dojrzał Erwin wyjeżdżał zpowrotem do Dal-
młodej żonie za to bezgraniczne vo· jasny, sr:deczny uśmiech, jaki miala macji, naogót spokojny. Przyrzekł so
święcenie, które mu Rita okazała w cza matka dla swej synowej. bie, że przedewszystkiem będzie zabie
sie jego choroby. Dbał o nią, okrywał I - Pokochałam tę czarnowłosą dzie- gał o powrót w ramach służby do Lwo
~t~lal, stal. pra';Vi,e całą. drogę, byleh.y weczkę - oświadczyła pani Gorgono- wa i że we Lwowie zamieszka z żoną 
JeJ zapewmć m1eJsce lezące, starał się wa potem, długo potem, już przed są~ oddzielnie. Narazie niewiasty byty za 
odgadnąć jej myśli i najskrytsze pra„ dem. Miką - to grunt. 
gnlenia. Pokochała ją i dała temu wielokroć 

Do Połsktl wyraz.„ 

Rozłączenł' 
Dwa tygodnie urlopu, jakie się Er

winowi dało uzyskać, by żonę prze
wieść do Lwowa i wprowadzić do do-

Ale translokacJa Erwina do Lwowa 
nie była rzeczą łatwą. "Rita była sama 
w obcym domu, w obcem mieście, w 
obcym kraju nawet„. Tęskniła za nim l 
nudziła się. Nie mogla sobie tniejsca 
znaleźć śród tych obcych ludzi. do któ
rych ją przywiózł mąż.„ Szwagierki 

zapraszały li\ do kina, na spacery, do 
teatru. Rita po takich rozrywkach wra
cała do domu jeszcze bardziej rozdraż· 
ni ona. 

- Dlaczego tutaj niema Erwina! -
,iwróc~ta się kiedyś do szwagierki .z· 
dziecinnym wyrzutem. 

- Erwin jest w wojsku. Mamy wof· 
nę europejską! - spokojnie objaśniła i!\ 
szwagierka. 

Nagle Rita poczęta szlochać: 
- Ja nie chcę! Ja hie chcę! Ja nie 

chcę żeby była wojna! Ja chcę, żeby tu 
był Erwin ... I "Rita gorzko płakała ... 

- Nie chcesz, żeby byta wojna? -
D;oprawdlyl Masz rację, masz świętą 
rację! I ja nie chcę i mama nie chce I on 
nie chce i my nie chcemy i nawet ce
sarz Karol nie chce I Jesteś mądra 
dziewczyna bardzo mądra. Daj buzi! 

Szwagierki ucatowaly się. Rita po
częta się głośno śmiać. Oczy miała jesz 
cze pełne łez. 

Rita była dziwnie kapryśna, dziw
nie niezrównoważona, nłecfel'J)Jłwa. 

Rita była w stanie błogosławionym„. 
A o tern ieszcze nikt nie wiedział. 

(Dalszy ciąg Jutro). 

Ody jego mała Mika spała - przy
glądał się jej regularnym rysom i 7.a
stanawiat się nad tern, jak tei ją przyj
mie ojciec, matka, brat i siostry. Dłu
go wahał się nim się zdecydował na ten 
krok niezwykle doniosły: na umleszcze 
nie żony - cudzoziemki, obcej wszyst
kim mową i zwyczajami-pod dachem 
domu ojca. Ale nie mógł przecież nadu. 
żywać dobroci matki Miki I jej ojr.zy- Napoleona zgubili • uczeni, 
~oa. oK~~;z:iP\~a:a0r~: 1n~~~~~1afad~:;,~ którzy nie poznali się na doniosłym wynalazku okra:tu parowaao 
że skro1:'Jne wtasne. oszczęd~ości, al.e 3 (sb) Na pótkach księgarskich we 
~a!a womy poc~ymly powazne luki ~ . Francji ukazala się obecnie niezwykle 
JeJ ~a~obach .. z~esztą - on. - ~r';'m I ciekawa monografia p. t. „Napoleon I". 
powm1ei:i byt JUZ ?ddawna za1ąć się zn- Autor jej, Nicolai, przytacza nieznane 
ną, a. me z~staw1ać ją na łaskawym dotychczas niez\vykle ciekawe szcz -
chlebie matki. ol . .' Na 1 e 

W Wiedniu, gdzie Erwin miał wie· -« Y z Z<Y IB po eona. 
lu znajomych i gdzie iak każdy miesz- Między innymi twierdzi on, że do u
kaniec dawnej Galicii czuł ~!e pr.awie i padku Napo~0na p~zycz;ynil.i sie u~zeni 
jak u siebie w domu, uczyn1h przerwę Napoleon miał zamiar podbić Anglię.
w podróży. Mika była bardzo zmęczo-1 Gdy wszystkie wojska były skoncentro 
na. :Erwin nie wiedział, ale jego ukocha wane w Boulogne, zgłosił sie do Napo
na żona miała szczególne powody do te !eona wynalazca statku parowego Ful
go, by się czuć tak mocno wyczerpaną. ton i przedtożyt mu plany swego wy
Dopiero w kilka tygodni potem Erwin nalazku. Według planu Fultana wojska 
dowiedział się, te się stanie olce1n„„ francuskie miały być w szybkiem tem-

Z Wiednia przez równinę morawska pie przewiezione do Anglii. 
prze.z okręg w~el~ich pieców ~ .Mora- Napoleon uwierzył w doniosłość 
wskie! Ostrav:1e 1 w Witkowicach - wynalazku Fultona, jednak chciał 
stane!1 wre.szc1e na zl~ml, w której roz· przedtem poradzić się fachowców. w 
brzm1ewa Język polski. 

tym celu w dniu 21 lipca 1804 roku na
pisał list do ministra spraw wewnętrz
nych de Champagny, rozkazując na
tychmiast przeprowadzić badania nad 
wynalazkiem Fultona. 

- Każ& 1)an naty.chmia.st zw.olać ko
misję zlożoną z uczonych i w ciągu o
śmiu dni dostarczyć WY'tl\ki badań. Z.a· 
leży mi bardzo na rychtem załatwieniu 
tej sprawy". 

Mimo, że Napoleon pisał w ten spo
sób, sprawozdanie komisji nadeszło do 
piero po dwuch miesiącach. Orzeczenie 
fachowców byto niekorzystne dla wy
nalazku Fultona i kończyło się nast~
pującym zwrotem: 

- Tak zwaną „parowa maszynę" 
należy uważać za jedno wielkie głup
stwo.„ 

Negatywne orzeczenie komisji było 

dla Napoleona wielkim ciosem. Nte 
chciał on ryzykować i przeciwstawia~ 
się fachowcom, jednak widać był od 
nich odmiennego zdania, albowiem na 
marginesie protokulu dopisał: 

„Mhno wszystko nie zgadzam się w 
zupełności z powyższem orzeczeniem". 

W dzies\ęć la pófoieJ Napeleon ze
słany z6stał na wyspę św. Heleny. Z 
pokładu okrętu, na którym jechał ujrzar 
statek poruszany maszyną parową. Na 
kadłubie jego widniał napis: „Fulton''. 
Napoleon głęboko wzruszony zwr6cił 
się do oficerów angielskich, którzy go 
otaczali I rzekł: 

- Tajemnica tego wynalzalru spo
czywała w moich rękach. Gdyby nie 
fakt, ie polegałem na innych, znajdo· 
watbym się obecnie w innej sytuacji.„ 

\V domu, \VB bWO\VIB„. 
- Jesteśmy w Polsce - oznajmił jeJ 

.Erwin uroczyście, gdy znaletli sle w 
granicach dziesiejszego Śląska Cieszyń

Kupił glow~ ·Henryka IV 
na licytacJi. - Szczątki monarchy w zaKładzle fryzJerskim 

skiego - Jesteśmy w domu. 
- W domu?„. - powtórzyła Rita. 

- W domu?„. To teraz twój dom Jest 
moim domem, prawda? 

- Tak. Prawda. Tak nawet mówi 
Pismo ~więte. Postaram się, by ci w 
tym nowym domu było dobrze, żebyś 
w nim była tak samo szczęśliwa Jak w 

(sb) Niezwykłe odkrycie zostało o- nikt nie reflektował. Była t.o zabalsa
statnio dokonane w Paryżu. Bohaterem mowana głowa w szklanym pudełku. 
tej historji jest pewien fotograf, posia- Za głowę tę zapłacił fotograf trzy fran
dający swój zakład przy Place du Ter- ki, poczem zaniósł ją do swego zakładu 
tre. W roku 1919 w czasie licytacji w gdzie miała stuiyć jako ozdoba. 
hotelu „Des Bentes" fotograf ów ku-1 Po pewnym czasie do oszklonego pu
pil bezużyteczny przedmiot, na który delka przedostał się kurz i należało gto 

sw~!m:e:~1iamp:g~~sł~a s~y~~~~~I prze Choroby umysłowe powsta1· a z zatrucia 
pastne oczy kobiety południa: 'ł 

- Postarasz się?„. I nie opuścisz WarJoiów le€zgi; się b.-:dzie iak, 
mnie?.„ jak .:horobu zaka~ne 

:Erwin ucałował lą w reke z nlezwy (sb) Wielkie poruszenie w świecie Ina te same ośrodki mózgowe, które speł 
kłą serdecznością. b d p d 'k 
~ Nigdy cię nie„. _ lekarskim wywołały najnowsze a a- niają czynności myślowe. o mi. ro~ 
Erwin nie zdołał doko?iczyć słów nia uczonych nad umysłowo chorymi- skopem zbadano komórki z tych ośrod· 

P
rzeznaczenia. Przeraził ich oboje na- Dotychczas pa.nuje przekonanie, te ków mózgowych. Okazało się, że są one 

chorzy umysłowo są upośledzeni na w znacznej części zniszczone. Tern też 
g!y huk: łomot i ~wis!„. !v\iJał ich po- umyśle z powodu pewnego niedoroz- należy tłumaczyć, że mózg człowieka 
ciąg. dązący ku Wiedmow1. woju. w trującej cieczy nie może spełniać do-

Wpa?t Jak grom w część ich z serc Obecnie Jednak okazało się, że cho- kładnie swych funkcyj i wówczas czło-
plyn~ce1 rozmowy.„ ,„ rzy umysłowo nie cierpią bynajmniej na wiek cierpi na rozstrój nerwowy i umy-

~1ta ~r~tię.ta. ~ekkie „ach · wyrwa· rozstrój nerwowy, lecz że choroba ta słowy. 
ło stę z Je1 p1ers.1. ?rzyrzeczenie Erwl- jest skutkiem zwykłego zatrucia. Jal<: Tak więc w przyszłości leczenie lu
n~ ~ginęło '?' p1e~ielnym huku dwuch wiadomo mózg otoczony jest cieczą. cizi umysłowo chorych będzie się ogra
mtJaiących się pociągów„. Przy pomocy specjalnych instrumentów niczać do leczenia na zwykłą chorob<; 

zdotano wydobyć trochę tego płynu i zakaźną· Obecnie zba~any zostanie 
poddać go badaniu chemicznemu. Oka- sklad chemiczny owych trujących sub
zało się, że ptyn ten zawiera substancje stancyj, poczem wynalezione zo.:;tam1 
trujące. Odrobinę tego p!ynu zastrzyk- odpowiedn;e odtrutki. 

Serd1cznl1 przylęfa 
Erwina i jego mtodą ionę przyjęli 

jego najbliżsi we Lwowie Jak nallepleJ. 
Nawet ojciec - surowy nietylko wo
bec innych, ale przedewszystkiem i wo 
bee siebie - zdobył sie na niezwykle 

nięto królikom. Po krótkim czasie za- Przez zwykłe zastrzyki będzie muż-
chorowały one „na umyśle". na oczy~cić krew od trujących substan-

Trujące substancje zawarte w pły- r.it i tem samem przywrócić choremu 
nie otaczającym mózg działają najsilniej zliro\'. ' · 

wę oczyścić. W czasie tych manipula
cji fotograf spostrzegł na szyi zabalsa
mowanej głowy jakieś niebieskie ślady. 
Ponieważ widać było, te skóra w tern 
miejscu została naumyślnie zabarwion 
·- 'fł1tograf postanowił wyśw~tlić ft 
sprawę. "Rezultat jego badań byt nad
spodziewany. 

Okazało się, ie zabalsamowana gło
wa należata do króla Francji, Henryka 
IV. Henryk był za życia tatuowany. -
Miał on wytatuowana na piersiach i ft 
szyi sceny erotyczne oraz napisy chwa• 
łące protestantów. Po śmierci króla po
stanowiono ciało jego zabalsamowa6 
ponieważ jednak napisy i ~orszące ry. 
rnnki nie odpowiadały godności maj • 
statu, postanowiono zniszczyć je. 

W tym celu po śmierci zamazano 
niebieską farbą wszystkie rysunki. QO· 
czem ciało zAbalsamowano. 7.wtoki kró 
Jewskei leialy spokojnie w sarkofaru 
do wybuchu rewolucji fra11cu kleJ. W r. 
1789 rozszalałe tłumy poczdy demoll'l· 
wać groby królewskie a szczątki ni • 
boszczyków niszczyć. · 

Co się stało z ciałem króla nie wia
domo - nie nlell;a jednak wątpliwości, 
że znaleziona obecnie g!O\\·a należała 
rh Henryka IV. 

Gdy giow ę t ę norÓ\\;nano 7. portre
tem króla, można było bez żadnej tru
dności stwierdzić całkowite podobień· 
stwo. 
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Jak ujeto morderców trzech osób„-w Krakowie 
Krwawe plamy na płaszczu zdradziły· morderc~.-Sprawca zbrodni·,.Jan ~alisz, 

brał udział w Zi'jściach krakowskich w 1923 roku 'i . strzelał do ułanow 
lpólniczkq krwowedo . zbiro bglo jedo l~~o 

Kraków, 12 października. I w tym momencie przyszedl wta- kana 24, ponieważ często dopuszczał Z?·sbał fotogi;iafom, aile za;1mow~ ~ię tym 
Żmudne s1edztwo, prowadzone przez dzom śledczym z pomocą „Express !lu- się on czynów przestępczych, posilko- .m,ezb.yt długo. . Sk~e Z1Uohk1. nie wy· 

policję krairnwską w sprawie potwor- strowany". Zamieściliśmy bowiem wia- wat się kilku falszywemi nazwiskami, stMczyły In!U 1 w~rol~ D>awi,ą~ał l .on 
nej zbrodni przy ul. Pańskiej 11 dało domość, że sprawcy sa. aresztowani, by podając się za Wiśniowskiego, Czap- ~oa.itaktJ mętami f ukczn,k~~ ~!le 
~reszci.e pożądany rezultat. zmylić ich czujność, a tern samem u- kiewicza i Lisowskiego. . się, P?P ,arnym na. r,. u r 5 im 

· Krakowskie władze śledcze z nad- moźłiwić policji Ich uJęcie. Było to ko- Wsoólni,cz.ka krwawego ~brodn1Litnza „mebieskim ptaszkiem • .. 
komisarzem Polakiem, komisarzem Ba- nieczne, gdyż wspótdziatanie z policją owa ta.jemnkz.a u.auczycielka, która . Mord przy ul. PańsllcieJ, był . je~io 
lickim na czele i władzami śledczemi w takim wypadku jest obowiązkiem wyna.jmowala pokój n:i u'„ Pańskiej, P'~~rwszą . „mok;ą rro~ot;ą, · . Pomew~ 
nie zawiodly pokładanych na nich na- wszystkich. była żoną M<i.Hsza - Marią. Było ona l'Il;~ał on kt1ka m.ieszka..z: 1 P0·~iiłko,wał s;ę 
dziei. Sledztwo od pierwszej chwili Wiadomości te podaliśmy w tym na broku krf1kowsk1.m rown:c.l dobrze kilku fał~~ywemi ~a:zwi,51k~1 • poit:raftł 
poprowadzone zostalo tak sprężyście, momencie, gdy policja znalazta w dole ;r,naną. . '. I Pr:~eważm~ sprytme • ~ac1~~ć za s,ohą 
z taką energją i rutyną, że władzom kloacznym Jest to 1obietd ' -wielkim tempera• j ślady. Mimo f°. b:J:ł JU; kilka razy ka· 
iuz wkrótce udało się wpaść na trop ZA PARKIEM KRAKOWSKIM menci,e. Obecnie lfozy 26 ia.Ł. Z~odni· I rpn~ za kMaf eze b1 

1
05 ust~i· . . k 

zbrodniarzy i ustalić ponad wszelką OKRWAWIONY PŁASZCZ I cz1a pa.ra mo.rderców pochodzi z Krako· b :;n.a pa 1h~~-· Y a WIS{P ~~z ąk w 
li · ~ i h id- 'ć ' M li . · · · go z J.'louim. oc ·0~·1 ooa z roui;G<111ly ra-

wątp wos" c entycznos . który należał do mordercy. Płaszcz ' wa. Jan a ~z Jest synt-!" ntezyJące I owStkt i Oj.ciec jej Ka.roil Węgrz n 
W dużej mierze przyczyni! się do ten okazano matce zbrodniarza. która. już dziś wysokiego urzędn1ka ka~y cho- :a.miies:k·ały przy w..' Tomasza: 33 6yi 

·wielkiego sukcesu policji krakowskiej natychmiast stwierdziła, źe istotnie jest ~ rycb, ~tóry znany b~ył nd ~r?ncie k~a- swego czasu zawodowym pOdoficerem 
przekaz pocztowy, który wysłał zbrod· on własnością jej syna. ~owskim, Jako WJ itny iia acz SOcJa· a przed kilku laty został przeniesiony 
niarz, by zwabić łist.onosza Przebin~ę . Wó~czas mo~na było przystąpi~ do hstyczny. . ~ . . ! na emeryturę w stOpDiu chorążego 
do mieszkania Suesskmdów. Gdy poh- dz1atama. Jak się okazało, zbrodniczą W roku 192.3 1a.ko b-le-tn1 wowc~ wojsk polskich. 
cja ':''Padła na właściwy trop i ustali!a, parą by~o małżeń~two. Mężczyzna młodzie·~iec, P'l'aktykował .w za.kładiz11oe , Matka 'lbrodniarki żyje dotychczas 
kto Jest sprawcą mordu, wówczas łat- nazywa się Jan Malisz, z zawodu foto- fotograficznym u Garzyńskte.~o. Był OD i nazywa się Leonja z domu Benowska 
wo dato się porównać charakter pisma grai i rysownik. Od kilku lat by ł on również za.mieszany w pamiętn~ k~~- . Marja Węgrzynówoa jes1 najstarsz~ 
domniemanego zbrodniarza z charakte- bez pracy i pozosta waf w kolizii z ko- we rozruchy w Kr~kow1e w dn1!1 6 11· córką z trojga dzieci. Mlodsza jej sio
rem pisJ11a na przekazie pocztowym. <leksem karn ym. Jest to, mimo bujne.i stopad.a 192~ r6ku i wówczas mt.ał •0 n stra, 20-letnia Janina, jest mężatką i 

W ten sposób krok za krokiem zdo- przeszloścJ, młody jeszcze mężczyzna. 1 znajdować się ~fZY. obsłudze karabmu pracuje u jednegio z kralkowskich adwo
bywały władze śledcze dowód za •do- wysoki ciemno-blondyn. Urodził się w I mas~y~owego, ~m11eszczone1to, przez katów jako mundantka. . Narmtod.szy 
wodem, aż uzyskały olbrzymi mater- Krakowie w dniu 13 marca 1908 roku. streJ~UJący~h na Jednym z domow na ut. brat Marji, Antoni, uczęszcza jeslcze 
jał, wystarczający do postawienia Malisz ożenił się w dnłu 10 ·czerw- Duna1ewskiego, I do szkoły. 
zbrodniarza przed sądem doratnym. cab. r. i wraz z żoną mieszkał przy ul. GDZIE ODBYKLRA SUIĘLAKNRóWWAWA I W roku 1917 Marja Węgrzyn.ówna 

Należało wię1.. zkolei przystąpić do św. Tomasza 33. Pozatem miał on !e- MASA . A • wyszła za mąż za syna tutejszeg'O u-
ostatniej i najpoważniejszej części szcze inne mieszkanie , na przedmieściu Po tych wyp-adkó eh Mali.ez, który rzędntka sądowego, Juliusza Kocwe· 
do aresztowania zbrodniarzy. Krakowa na Nowej Olszy orzy ul. Or- 1 zc1o-łał zatus.zować swój współudzi.a.ł , Ślub przyspłes·wno, albowiem Marja 

------- .. „„„--·---- „ „ .„„ ---- ·-- spodziewa.fa słę Wkrótce zostać matką. '' . „ \·1 • •• M .„ '·' . ' ' . . . 0 ' L •• ···'. Dziecko które przyszło na świat z 

T łf ~ li 
tegoo małżeństwa nie żyło jednak dłn-

~ a \ s' w -f 1· rowery d· o-roz·. 1· go k:r1~~\~tom:!~~ntdbierz~~c~i:z~~ęsi~ 
, „ \ J.. ~. ł 9 • • 8 ~~hź~~~ala~~~sto widywano Ją w noc~ 

Il • i; , • • , ? O łł • Pr.led dwoma Iaty poznała Malisza, 
.~„ e Jest wJ„~odz1 1W.S·Z·Y,Słk1ch p0]8ZdOW. - WS · OWll1Je _który ucho~zit ogólnie za zdo!Jywce _ 

··, . " . ... 1. b , k , k b serc nlewlescich. 
: \ zmnieJSZ8 , Slę ICZ ' a ta sowe V' . DJ11 ZV '7 wa,l hVl lill JJ.. I< .e !'1-dkal!sz poczłal oikdw)edzjaćj mt,_oj]'[ ~o-
' ' · · - · .,,.. J , - • 'i· ' z'Wu . e 'w m eszi amu e · ruuk cuw 

S8mOCbOdÓW Ciężarowych vr.zy ul.. Tomasza 33. Młodzi po~tano-
'(· . " Wih WlląĆ śltlb, który odbył Slę W 

, Łódź, 12 października . 1 wować znaczny ubytek, również spown jest zbyt luksusowym środkiem lokp- czerwcu r. b. Należy zaznaczyć, że 
(ak). '-- Ruch uliczny w Łodzi jest dowany złemi czasami. · j mocji, by mógt się stać popularny. Malisz, udekaja,c DO dokonaniu potwor-

. dość ożywiony. Policjanci, pełniący Dorożek Łódź posiada 700 i tyle ich Taksówek jest w Łodzi zaledwie 260 nej zbrodni zabrał ze sobą rewolwer. 
służbę na skrzyżowaniach ulic mają wie posiadała w latach ubiegłych, natomiast la bylo już czterysta! Oto jaskrawy przy Ostatnia ofiara Malisza, Eugenja 
le roboty z należytem regulowaniem aut ciężarowych przybyło wiele. Obec- kład ogólnego zubożenia mieszkańców Suesskindówna czuje się fuż zupełnie 

·ruchu poja~dów. Największe nasilenie nie jest ich prawie czterysta a było l todzi, którzy nie mogą sobie pozwolić dobrze i w nalbHżstYcl.ł dniach opuśd 
mchu ulicznego obserwujemy oczywiś- przed rokiem 250. W liczbie tej (obecna na jazdę taksówką i muszą się zado- ~zpital. I 

ście na Piotrkowskiej, na ulicach do niej - 400) jest 175 półciężarowych. wolić tramwajem, lub poprostu„. no- ••••••••••••••-
przylegających oraz na ulicach, wiodą- Motocykli posiadamy mato - dwa- gami. 
cych do dworców a więc Skwerowej, naście ponad trzysta a było ich w roku Najmniej wreszcie jest w Łodzi au· Przesyłka zwrotów na-
Narutowicza, Karolewskiej itp. ubiegłym prawie czterysta. Motocykl tobusów - zaledwie 50. ~ 

Ulice łódzkie caly dzień rozbrzmie· Z8f0\llJCh pocztą 
wają kakafonją dźwięków, klaksonami 
samochodów nawoływaniem woźniców zesaopu 0. ,.---zne 1n111od•i• Rozporządzenie ministra poczt 
ó'dglosami trąbek i dzwonkami tramwai. Iii • .i., WW A ł.6dź, 12 ipdd~iie11n&a. 

Nawet w nocy ciszę przerwie ton sy kiepsko lunhcjonujq! ~a.k) _ J•ak eiię dowliladiuij1emy, w na.j· 
reny samochodowej, lub zaturkocze na b1ilżis?Jy.cih dmiiiaic.h uikJSliJe się rozipor.ząidlZle· 
.,kocich łbach" jakiś spóźniony wóz. Lódź, 12 piaźdizienn~ka. rządu wydał pio1lecet11i•e prowa.d1zeinita 111:iie m:i:nńlsitma '.!JIOam ~ telegiiafów w sipir.a· 

Często, obserwując ruch uliczny, pę- {a:k) - Wielokro.We pisał·v sir, o przez organ-a po11iicji pań~twowej stałej 'Wl~e IP'Meisiyłlkii rzWt1'1oiMw ~aiz.etowyc:h 
dzące w rozmaite strony auta i rowery, 12łem fu~kcjo,~owain3:u uli~znych ze~air~w ko,ntro1i ze.ga·r&w .ipubllc.z.ny~h. . pl'IZez UI1Zędiy poczibowie. 
wlokące się „noga za nogę" furmanki, w Lodim; K~dy. z ~egar?W ~ZU.Je m- Ze.gairy, wiskaiz.uistce błędini1~ czas ! z!· Na mocy rbego rozipoir,zą,dlzeniila, w.szy· 
lub też stojące w długim sznurze bez- ną godJZ:J1I1ę, a ~0Zin111ce między 1ednym ze I gairy u-szik~dzone, . będą us11.1W1Mle, z ul~ s·cy ~MediaJW1cy ~aooeit rua ipirow1inc1ji, bę· 
czynne taksówki .- nasuwa nam się py- g~rean, a diru.g~m, często dochodzą do wairsz.aWISlk~c~. M;aJksym:iima róimt.iica mię ,dJą miierlti rprra'WIO ipmziesyłać ~oty garz.et 
tanie, ile tego właściwie Jest w Lodzi? kd.k11.maslu mi.nut. · · . I drz.y ze~a.iria:mi ul11JC1ZJn1emL, . a zega.rean. .w ibe~piośredlniro cto wydawtnrkitw dziiie'!'lnii.· 
Rowerów, samochodów, motocykli, do- Weźr;iy diLa. przyikłacLu tr~y .ziegair·y. i obser~aiłl0111Jum . aistrooomb~~· moze ,ków a, oza·sO(piilsm Ol'laJZ do fom hurtowaj 
rożek itp. Czy liczba ich maleje, czy też P.nzy z:bbe:gu uldic P'l!01fa-ko1wsk1·etl 1 Na:r;u· · wynios1ić bnzy mmuty. Kom~Sll:liJ1lłlt rządu &ptWediaiży. ~et za poś-recLn~etf:Jwem ur:zę 
zwiększa się. tO<W1ic1z1a, z,eg.u w domu Siemenisa na zaipO>W.iiediziiał z.m,aic~·e kairy n1a wmnJiah dJów pocrxtofW')"ch. 

Całkowicie wyczerpująco mówią na P~?'~owsik1.e,j t bizeci. z.e.gair na. Pi1okk?·~ ·rniieistooo:wia.india S1ię d:o powy.Zs1ze~o ~ . , , QPła;ty !Zia rprrzeisryfilci 1JW1110it.ów J!azet·o· 
ten temat cyfry statystyki, dokonanej skJieJ, P:1ZY. l"ogu Prz~,Jaizd. Katdy z me~ rządzeniL~. • , W)'lch ust·aitonie 1ZtOSl!laiły w wy'6rokości 1 g·zio 
przez wydział ruchu kołowego przy ws.ka2lU)e miną gocLzwę, a kit.óry chodm Tak Jest w Wairsz.a'W'lle. Czy me pr~ sza -Old pół lk!i!Lo~.ama iz:wro.tu. 
starostwie grodzkiem. diobr,ze, brudno dlO·ciiec. dlalłoby się irówniileit ba.kłe .zar.zaiciz.eniie 'W • 

A więc w mieście naszem jest ogó- Spiiawa ta jest obeC1I11ie nie·zmiern1ie Łodzi? Proces przeciw 
łem (bez uwzględnienia tramwai) akit.UJa1Lnia w .W:airczawiie, gd.z.iie komi&a1'1z . sędziemu t sekretarzowi sądu 

. 10.26~ ~OJAZL"!ó~. .~--·-·--· Sosnowiec, 12 października. 
P1erw.sze m1e1s~e za1mu1ą rowery, Ił k . • Na wokandzie sądu okręgowego w 

których Jest zare1estrow,anyc~ w wy- i1Pild r~bun O\VY na pogranl"ZU S0&nowcu znalazła się dziś sprawa prze 
dziale ruchu kołowego 6·000. Liczba ro- U · U i ci'Wlko sędz,temu grodzkiemu w Wolbro· 
werów maleje z rok11 na rok. Obecnie • , • I. . . ł d h b d t . min.i Władysł,awowi Welkemu i sekre• 
jest ich 6 ~ysię.cy a przed 

1
trzema laty W wyniku posc1gu po tqa Uję a WUC an y OW tarzow.i sądu Boronowi. 

było prawie 7 1 pół tysiąca. · Akt oskarżenia zarzuca Lm przy• 
Malo stosunkowo jest '!' Łodzi za- , ldolbunó~, 12 października. ha1t1,dytów, kt6irym, jediMJk udafo się zbiec wła-szczenie około lO.OOO · zł. z de 

7 
• 

przęgów ko1mych. Ostatrna liczba ich Nhedaleko gramcy, w Nowym Ko·rcu, Władze po1lioCY1J1ne wszczęły n1atych· tó . . h ł tó poWy 
wynosi 2 OOO w roku ubiegłym byto za- di01k001.aoo przed kilku cLn~ami napadu ra miastowy po·śdg i naistępneito rMlka u.ję k w.nte~~nyc, przez pe.en w. Y-

. przęgów 'ko;nych więcej o · pół tysiąca. bunkowego na mieszkanie Arona Smoła„ to Jana Utikę li Stefana Milewskiego, I ro z,a.pa ;_e wi.ecz:ore-m. 
Wiele z nich stoi bezczynnie i czekają ra, Zauważywszy ctwuch osobników z re I sp1rawców bezczelnego naP:adu. Dgzurig opieh. 
lepszych czasów. v;dy poprawi sie ko- wolwerami w ręku, gosipodarz wszczął Obydwuch złapano w ich mf.e,s.z.ka• l Nocy d.z,i1s~ejsa:e? <lyżu·rują następujące aiPieki: 

njunk.tura i zli kwidowane wskutek kry- alarm, na co napastnicy odpowiedzieli n:,a.ch, w Korcu, Są oni obecnie ooadz~· .J. K0i~ r?'wsikieg'? (N.owomie jS<ka 15), S. Traw• 
zysn przeds iPb'orstwa ożv ia salwą. I ni w więzie!t1ii\l do czasu roz.prawv sądo-1 k~"'. "k•·ei (B rzez1ńsika 56) , M • . R ozenblu n1·1 (:Sr6d· 

• · „ ~ 1 
' J. · „ · I z l K O p · ·~ 1 • m1e1s~a 21), M. Badooz.ew11k1e~o (Pl.o·td, ""1\rs1kia 

Samochodów osobowvch Jest w na- . aala~owa,r:y i>atro · · ·. z1aw:1'1 I we1. - , 9?J, J, Kłu1pta (kaitin1a 54), J. Ozyński·e !ło (Ro.ki• 
szem mieście 782· I tu możemy zaobsei' !Hę n.a m1ieJscu 1 rozpoczął oetrzehwame · . c~ska ś3J . 
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Roz1noi~oici ... 

Jak będzie uzbrojona nasza policja?-„Płm" wstrzymał chwi· 
Iowo przepowiadanie pogód. - Zmiany w lecznictwie 

Na uicy w Chicago spotyka się dwuch zna· Kasy Chorych 
Jomych. Główny komendant policji państwo- właśnie ten wydLiał, który zajmuje się 

Byczo i est I.. 

- Dokęd idziesz? - pyta pierwszy. wej wydał zarządzenie. aby policjanci, przepowiadaniem pogód na podstawie 
- Do banku po pieniądze,„ pełniący służbę z krótką bronią palną, \VY'TIOtowanych · zjawis!k meteorologicz- Zygfryd Arno 

odebrał sobie · tycie - hlnsz tam swe konto?„. I nosili zamiast bagnetów nych. 
- Nie, mam rewolwer! •• , pałeczki z pochewkami. :. 

*** 
1 
Bagnety powinni policjanci nosić poza Ciągle omawiana jest jesLcze (lu) - Z Włoch nadeszła smutna 

Moyer od roku nie płaci swym wierzycielom służbą oraz w wypadkach służby z ka- sprawa zmiany systemu lecznictwa wieść o samobójstwie świetnego aktora 
ani grosza. Mayer jest kawalerem. To też je- !. rabinami. w Kasach Chorych. niemieckiego, Zygfryda Arno, którego 
den z wierzycieli powiada doń: I •: Wszyscy zgadzają się z tern, że obecny w Polsce przezwano „drugim KrukOW• 

- Dlaczego pan się nie żeni?„. Dostanie Państwowy Instytut Meteorologicz- sposób udzielania pomocy członkom · skim", albowiem był bardzo doń podob-
pan posag i pozbędzie się pan długów!„.. I ny zaprzestał ogłaszainia Kasy mocno szwankuje i że konieczne ny. 

Na to Mayer: przepowiedni pogody są w tej dzied.dnie radykalne zmiany. Po przewrocie hitlerowskim w Niem 
- Tak?„. Jeżeli moi wierzyciele potrzebują · w całym kraju. Jak wiadomo, PIM po- Między innemi projektami wysunięto· czech Zygfryd Arno podobnie jak wielu 

pieniędzy, niech się sami żenią!,.. dlega. ministerstwu k?munikacji, .któ~e . również projekt u~tanowieni~ t. zw· / iooych aktorów, nie mógł znaleźć dla 
. •\ . . prze~rowadza obecme reorgamz~cJę „lek.arzy . rodzinnyc~ ', k1órzy mtereso- siebie miejsca w Hitlerii i postanowił 

Matk~ powtada. do p1ęc1?letn1ego Jasia: wydziału synoptycznego . Instytutu 1 z wahby się. zdrowiem poszcz~gólny.ch wyemigrować. Przez kilka miesięcy 
- w1.dzisz, J~u, te. dz1~ci z ~rzeciw~ s~ , tego. względu Przepow1edme pogód R"ruP ubezpiecz.onych. ~onadto, Jaik w1a~ włóczył się po miastach włoskich, lecz 

bardzo biedne.„ Nie ma1ą oica am matki, am chw1J.owo domo. leczeme ubei;.PJeczonych odby wobec ogromnej konkurencji na rynku 
cioci Balbiny, ani zabawek„. Czy nie chciałbyś zostały wstrzymane· wałoby się częściowo również aktorskim • 
im czegoś podarować z t~oich rzeczy?.„ Wydział synoptyczny . Instytutu to w prywatnych 2abłnetacb lekarskloh. · nie mógł znaleźć dla siebie prac • 

- Owszem - odpowtada malec. - Mamu- n 11 il ' T d ' y 
sia może im dać- ciocię Balbin"""' O j!!ł Il O U r O i O Wyczerpany moralnie i fizyczinde, 

*** '- „ Jl • wpadł w silna depresję i odebrał sobie 
Pan Alojzy podpił sobie wspaniale i posta. PROGRAM ROZGł..OśNI ł..f;,OZKIEJ l łódzkje. życie, pozostawiając żonę i dzieci bez 

nowił zadzwonić do swego przyjaciela. Nakręca POLSKIEGO RADJA. 18.00--18.20: Od.czyt p. t. „Zwycięstwo Sohie&- środków utrzymania. 
więc odp<>wiedni numer i woła: CZW ARTEK, 12 października 1933 r. kiego pod Pa,rkam.mi w dniu 9 patdziemilka Po Ma ks ie Adalberde, znakomitym 

7.00- 7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ra.nne 1683 r." - wygł, J. Woliński 
- Hallo!.„ Hallo!.„ wstają z.orze". 18.20-19.05: Słuchowi6ko p. t.· „M-Oet" podług odtwórcy roli kapitna Koepenicka, jest 

A przyJaclcl odpowiada mu przez telefon: 7.05- 1.20: Gimnutyka. • Sz.an·iaws•kiego. to już druga strata filmowa, wywołana 
- Hallo!„. Hallo!.„ 7.20- 7.35: Muzyka z płyt. 19.05-19.25: Rozmaitośei. przewrotem hitlerowsk'im w Niem-
- Na to pan Alojzy, kiwając głową: 7.35- 7.40: Dziennr.k poninny. 19.25-19.40: Odczyt aktuailny. czech. 

7.4-0- 7.52: D. c, muzyki z płyt. 19.40-19.45: Odczytanie programu na dz.ień na-
- Co za cudowne echo„.. 7.52- 7.55: Chwilka gospodarstwa domoweto stępny. 

7.55- 8.00: OdczytllJ!Lie programu na dzień bie· 19.45-19.55: Dziennik wier;zornv. 
żący. 20.00-22.00: Koncert w wyk. Orknestiry P. R. 

8.00-11.30. Przerwa. pod dyr St. Naw:ro-ta o.ra.z: Fm111ci.sz.ki Plart· 
11.30-11.40: C:idzienny Przegląd Prasy Pol• tówny (oopr.) - Tr. ze Lwowa. 

skiej, W przerwie: „Skrzynka pocztowa tech-
11.40-11.45: Komunikat Padstw. Instytutu Ek„ niCZl!la" - kores.p. bieżącą omówi i porad 

portowego. !e.ehnicz.nych ud.zic:li p. W. Frckiel. 
11.45-11.5(): KomunikSJ! Min. Opieki Społ. dla 22.00--22.10: Wiadomości &portowe. 

Państw. Urzędów Pośredn. Pracy. 22.10-23.00: Muzyka tameczna. 
11.50-11.55: Wiadomości bieżące. 23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 

TEATR MIEJSKI. 

Nowiny filmowe 
Maurice Chevalier uled w lfolly

wood wypadkowi .samochodowemu. Po 
kuracji szpitalnej Chevalier wraca do 
Paryża, gdzie wystąpi na scenie. 

•• 
* 

lJz,iś w cziwarleik orarz w piątek wiecz.or001, 
frapująca sztuka Romatins'a „Dyktator". Pubik:z· 
n.ość śledzi z pMw&1wem za.i.!1Jtereso·waniem tO<k 
a•kcji i przysłuchuje s.i.ę ciekaiwym djalogom, za
chaiczającym o a.ktualine kwestje społeczne 

11.57.-12.05: Sygnał cza8U z Warszawy, Hei1tał iofaictwa i komunikat poHcyjny. 
z f(ra.kowa. 23.05-23.30: D. c. muzyki tanecz.nei. W Ang!jj zabroniono demonstrowa-

12.05-12.30: Orkiestry ha.nnooi&tów i gitany· AUDYCJE ZAGRANICZNE nia filmu .Cecil ~· de Milla p· t. „~ cle-
WYSPIAŃSKI DLA Mł..ODZIEżY SZKOLNEJ stów z płyt. . . 111tu krzyza". Film te'll - Jak wiadomo 

W sobotę o godz. 4-ej po.poł. dane będą dla 
1
12.30-12.35: Dziennik południowy i wiadomości ] 9.30. ,B, RATISLA W A. . .. Kowal Wte- _ niedawno wyświetlany był w Pol-

młodzieży szkolnej raiz jeszcze (bezwzględni" meteorologkzne. l d J L B Jil T T j 
ostatni) a!'cydzicła St. Wyspiańskiego „Protesi· 12.35-14.00: I-szy Poranek szJcolny z FiJharmo· an ' opera · · e 1· r. Z ea- sce 
las i Laoda.mja" ora,z. „Sędz'iowie" z niez.równa-1 nji War.szawsiki.ej ro.r"g. przez P R. wesp6ł tru Narod10wego. ' * nym Józefem So.snowskim w roli Samuela. z Wydz. Oświaty i Kultury Magi..stralu m. s·t. 20.00. STOCKHOLM. Recital skrzyp-

C<>ny najniższe od 30 gr. do 1.50 Warszawy, cowy Jacques Thiibaut. Jak donoozą z ~ookwy, „Mos1<lewS>~i 
· j 13.00-JS.3Q: Przerwa. · Ó T t A t t ot ał zezwolerue 

ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 15.30-15.40: Komunikat Izby Przemysłowo-Han· 20.10. KR LEWIEC. „ttans Heiling" - ea r r Y~ y7zny . rz.ym. " 
. . . ~Ogrodp~a 18). I dlowei w Lodzi. opera Marscfrriera Tir. z Opery Miej na wysfaWJ:eme „Niebieski.ego Ptaka • 

. w dniu d.z.tS!eJ.SlZym . 1 1.utrze1szy.m o ~odz. 7,30 .15.4-0-16.40: Tral!lsmisja z Kraikowa. Muzyka skiej. . Maeterlinka. Władze SO'Wieclde me ze-
wtecz.o rem przedstaiwteru.a dla mbcl'tnd<ów fa. ; .lekka w wyk. Zest>"1łu A. G6rzyńskie~. 20.10. WROCLAW. „Baroo cygański."- zwalały datychcz...'-1.s na wystawienie tej 
bryk łódzikich, za.kupione sl8'rainiem związków 16.40--16 55: Odczyt dla kobiet. tiuki · · ' · ~--- ' da 
z-ll!wo·dowych, W oba te cLni dma będzie sztu· 16.55-17.30: Transmisja z Wilna. So<Hści: I. Be· operetka Jana Straussa. SZI · • uwaz.aiiąc, ze me """łl-'vw.i.a: oo.a 
kia w 3 akta.eh Wołoiwskiego p. t. „Towa1'1ZySIZ I n.olllli (bas), A. Kartz (wiofonczel.a). 20.30. RZYM. „La Wailly" - opera Ca- tendencjo!ll społecznym. ~anym pr.zez 
Pa.ncemy". 17.50-18.00: Repertuar teatrów i komunikaty talani'ego. r.ząd SOW'leclci za nai1włia.łciwsu. 

ANDRZEJ NOMAR. 12) Dobry humor przyjaciółki wpłynął 
na Madę również rozweselająca do tego 
stopnia, że gdy poprosił ją do tańca pan 
o szpakowatych na skroniach włosach, 
nie zawahała się stanąć z nim na parke
c'ie. - Również samotnie siedzącej Ma
rysi nie pozwolono długo patrzeć na roz 

Blondynka czy brunetka? 
Sensacgjno powieść hruminolnu. 

v_ iednem z wielk!ch miast Polskt za-1 brze składa się, że właśnie wybiera się falowane pary. z bocznej loży dostrzegł 
s\. . ::my został na uhcy ponularny lekarz · b · · k , · · · · · · 
dr. Mietlicki. Inspektor policyjny Grant u- na me. ezp1ecz?ą wyp~cz ę w gory: - Ją mzymer Karol _P., ;2am1eszkuJący w 

_stalit, po d!uższem śledztwie, iż zbrodni, Mada 1 Marysia z usm1echem przyJęly tym samym pensJonac1e, którego znała 
dokonata i~dna z dwuch kobi.et: M.ar_ia M~-1 tę tragiczną zapowiedź młodziefu:;a, lecz z sąsiedztwa przy st9Je. Był to przystoi 
san?w badz Magdalena Ma wilska 1 ze obie I z towarzystwa zrezygnowały. Wolały ny średniego wzrostu mężczyzna z kru 
panie wyiecha!y do Zakopanego. w ślad b ć sob ' t St l M' . 
za niemi wyjechał insp. Grant wraz ze Y z ą.„ . , . I czą, gęs ą czupryną. aną za arys1ą 
swym przyjacielem redaktorem Steryńskim. Rączy komk gorala mósl lekko po- i znienacka zapytał: 

Maria Mesanow i Magdalena Mawilska wóz i w przeciągu niecałej godziny, zna . 
)ostanowily wybrać sie do Jaszczurówki. lazł się pod kawiarnią w Jaszczurówce. I -;--- Czy pam da mi k?sza ~ C~ocia~ 

Mada polecita góralowi zaczekać i wy- tutaJ ~ Jaszczuró~ce niechaJ m1 pam 
... ióral zawrócił i powóz pomknął po siadła, pociągajac z sobą stropioną nieco ??zwol.1 ra~ przetanczyć z sobą. Tak 

gładkiej powierzchni w żądanym kie- przyjaciółkę. Od jednego z kelnerów, shcznei g~aJą„. . . 
runku. który się natknął na nie w przedsionku ~arys1a wyc1ągnętą dłoń na powi-

Madę i Marysię, zdążyło już „uchwy t · · d t • • tame 
W 

t res auracymym, zazą a1a energ1czme · Gd b d 6 'ł ·r 
cić" górskie słońce.·. ystarczy1a za- stolika na dwie osoby. -;- y ~m. o m ~1 a - rzuci a u-
ledwie godzina plażowania na werandzie _ z przyjemnością, proszę pani, ale k~zuJąc w usm1ech~ białe zęby - obra
przed obiadem, aby pociemniały twarze już wszystkie zajęte _ tłumaczył się z1łby się pan na mme?.„ 
Mada specjalnie zwracała na to uwagę i kelner, lustrując zatłoczoną salę. - z pewnością - potwierdził inży-
gdy tylko miała czas, siadała z Marysią Mada poszła za jego wzrokiem. nier i objąwszy delikatnei Marysię wpół 
w wygodnych szezlongach na obszer- - Rzeczywiście, ani jednego miejsca zmieszał się z tańczącym tłumem. 
nym tarasie pensjonatu. potwierdziła zrezygnowana i J0UŻ miała Gruby skrzypek, dyrygent świetnie 

- Zobaczysz Marysiu - powtarza- wyjść na werandę, ~dy podszedł do nich zgranej orkiestry machał smyczkiem 
la ciągle - weźmiemy z sobą tyle słoń- mężczyzna łysy jak kolano. w prawo i lewo, wyśpiewując głośno: 
ca i opalenizny, że starczy nam na dlu- - Panie pozwolą - zaczął - że za- Bo w Jaszczurówce 
go.... proponuje im stolik dyrektorski. Jestem Jak na majówce.„ 

Już pierwszego dnia, gdy przyjecha- gospodarzem tego lokalu. 
ły z dworca do pensjonatu, podczas ogól Nie czekając na odpowiedź, ruszył na Refren ten podchwyciła rozbawio
nego obiadu, wywołały istną rewolucję przód. Panie udały się za nim. Usadowił na publiczność i cała sala wypełniła się 
przy stole, zwłaszcza wśród przedstawi je w bardzo wygodnem miejscu z wido- śpiewem w jednej chwili z piętrowych 
cieli pki brzydkiej, których olśniła uroda kiem na dancing i orkiestrę. lóż, zbudowanych tak, aby sobie wza
przybyszek. Zarzucono je pytaniami, a - Kelner! - zawołał na odchodnem. iemnie nie przeszkadzaly, a wyraziw
każdy z panów na wyścigi, starał się uprzejmy gospodarz na przechodzącego szy się jaśniej, aby do nich nie zagląda 
usłużyć pięknym damom, które jednak obok z tacą człowieka - proszę przy- no, jakieś mocno podochocone towarzy
dowody tego zainteresowania przyjmo- jąć zamówienie od pań· stwo śpiewało pełną oiersią. Szczegól
wały z grzeczną obojętnością. Mimo ca- Mada kazała podać dwie oranżady.„ nie jeden z panów zachowywał się bar
tego szeregu propozycyj i próśb, nie Ody kelner ukłonił się i odszedł, Mary- dzo swobodnie i przechylając się co 
przyjęły żadnej i we dwie spędzały czas sia dyskretnie zajrzała do lusterka ukry chwilę przez parapet rzucał na salę ser 
w Zakopanem. Jeden z gości, jakiś boga tego w torebce. Zauważyła to Mada. pentynami. 
ty młodzieniec, do tego stopnia przejął - Komu chcesz się podobać? - za- - Jeszcze spadnie - rzekł inżynier 
się tą indyferencją pań, że przy stole lpytata z uśmiechem. Karol do Marysi - spoglądając w górę. 
oświadczył obecnym, iż życie nie ma - Nie sobie, moja kochana, nie sobie - Nie szkodzi, to napewno nuwo-
dla ni.ego żadnego uroku i bardzo do- odPowiedziala Marysia z filucerną miną. rysz, nauczy się dobrego tonu-odpo-

wiedziała przeginając się wdzięcznie w 
takt muzyki. 

Inżynier Karol zauważył, że partner 
ka jego jest w doskonałem usposobie
niu. Oddawna marzył aby w jej towa
rzystwie spędzić przynajmniej kilka 
chwil dziennie. Nadarzyła się spo.so
bność, by wykorzystać sytuację, 

- Czy panie na długo przyjechały 
do Zakopanego - zaczął od niechcenia. 

- Same nie wiemy. " 
Inżynier Karol spojrzał badawczo 

na nią. 
Sądząc z odpowiedzi widzę, że pa

nie są niezdecydowane. Szk~da byłoby, 
aby panie, nie poznawszy pełnego uro
ku Tatr uciekły z Zakopanego . 

- Nie myślałam absolutnie o ucie
czce - wypaśniła Marysia - dotąd 
czujemy się tutaj nieźle. 

Muzyka urwała w połowie. Rozfa
lowane pary stanęły jak wryte. 

- Mało! Mato! - krzyknął ktoś, 
orientując się w sytuacji. Posypały się 
oklaski. Zachęcony skrzypek dał pono
wnie znak orkiestrze. Popłynęły namię 
tne tony modnego tanga. 

Marysia podziękowała inżynierowi 
za taniec i zaczęła się przeciskać w kle 
runku swego stolika. Inżynier Karol po 
dążył za nią. 

- Rezygnuje pani z tanga? - dzi
wo wat się - jak można ... 

Ody Marysia znalazła się przy sto
liku, Mada ciągnęła przez sf omkę orzeź
wiającą oranżadę. •Inżynier Karol wy
przedzit swą partnerke i podsunął jej 
krzsslo. 

- Pozwolą panie dosiąść na chwilę 
-zapytał jednocześnie spoglądając bła-
galnie to na jedną to znów na drugą. 

- Pod jednym warunkiem - aby 
nam pan nie prawi komplimentów. 

Inżynier Karol splótf jak do modli
twy ręce i zapewnił pół poważnie: 

Ani słówkiem nie pisnę. Słowo Jio-
nona... 
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Cał - "ł k ń di • g gabi111etu Ot.rwi01rzył szuf- wiiien Eakit„. Otóż - gdy stałem pr.zy 
ITRESZCZENlf POCZATKU POWIEŚCI. - W tex:i sęk.ł„ . . Y Lnkasz W}t s~ ~ ' lorde,m b' o k)'ea o Note~u h~ruboogo Burskie- bmr:ku pama Grioidizii,eń:sJ!.de-go, sz.ukaqąc te 

Od skiel'lowany Jest w aśme ty o na en ie· U· ę ll\lir ' "' "' h 11 bł ł · ' tł Za 
Józef Chudzik był bezrobotnym. ' , G b k N' . t g · b ło go lll.lo1teisu, w a u z,a ys1 •o swta .o ... 

uwur.h i::odzin sie<lzial bezczynnie pr~e~ den punkt. Złcapac ~r u;_s . a„: 1'e 1e,~ 0 me Y . "' t..'ł cl · · · s:zkLamemi dr:z:wiiarrni uqr.zaiłeim jakąś po· 
dworcem kolejowym, gdy i:agle podbieg. ' to rzeczą łatwą, ale rowllJ~ez m~zup,ełme i Baron zro1rn z 1Z1wuon.ą mll!lę. t , k rud: • ~ do gaibiin.etu.„ Ktoś 
doń jego ukoc~any synek, .las. który pokB;- n~emoż1iw „. St'WlieiicWiliśmy n.1,ez.awod- 1 - Do1prawdy?.„ To c~ekawe.„ . s a~, s 11 n-0ąc_ą s ę . ? At 
zał mu znalez10ny przed dworcem kwit . . Chą d 'k je t w każdym razie nd·e 1 _ I jia uważam, że "bo 1e,st bardzo me· .

1 

na,CJtSlllął klamkę, pamięta pan „. ł e 
bagażowy. . . _ . m;., ze u da 8 

f' ew~ eh 0• kawe„„ Ale ciekawsze byłoby, gdyby d.rzwi były z,am~nięte.„ P0tsitać usunę a 
. N~ podst~wie tego kw1!u ?Jc1ec '.l;Y:- od~ w~l~~~n„. PPa fn o.Lirą )i Y A.le ~ie pa111 baroo z.echoiał mnie poil11formować, I Silę„. Czy pan wie kito to był?„. 

b1eraią walizkę. w ~to.rei ~u wiei i emu sz a:K„. opros u ~La p7c a.„. · • 'ak' 'b• t cli t ł · -1 Ad'Wlokat zadS111ąl zęby. 
swemu _ przeraże·niu zna1du1a miedzy gazeta- mówmy 0 tern„. WLdzę, ze p.anstwo nu· w J 1 SipOSo. lliqites en os a &Lę W rę J . ł T był 
mi i szmatami od:ąb.aną ~e~e mężcz~}nY dzń ten temat.„ Trudno mi jednak my· ce ;pan.a barona.„.. . , . . - ,~ mLa: em ipewne priawo„. o 
oraz woreczek z p1emędzm1 1 kosztov. „oś- .1 , , . . t w lokalu I 0.l'ldyn bru!ldiziei Jeiszcz.e soągnął brwi 

1 
diom mOl)ego szwagI'la.„ 

ciaini. s ee '° czems :11nnem n.ay-r: cl, . . d · . _ Kt;o miiał Wliiększe priawo, okaże 
W chwiH, gdy Chudz'lk otwiera! waliz.kę, Zegar Wid skzaa:~~ałk.JUZ cLrutałgą ~o :iię i o1 pa~.iech siię '"""" z.a:stanO'W'i pam.~e Slię w od1powicedni.m czas~e.„ .Czy mogę 

ktcś za1>ukal do drzwł. Szybko wsunął wa. w nocy, g y aw11UJz, 1 pows o s. o - - ' · .' tt"-· • ., • l ł · · . . w.· · CZJe j~ k1ie-
lizke pod ł~żko i w t~i -~hw.ili do pok~iu I ka, tłumacząc się bólem głowy i sen·- mecenrusrie, czy 1;)aD me żąda. zaw1e e.„ . s ~~)'."c , peanu .me?enaso .1 ie®Z ·:--
wszedł policiant, a za mm Jakiś pa~ z t~cz- ;no.foi.ą. Jana również poże.ginała barona, .Jakaś g,l'lozn1a nu~a br:~.m1t~ł.a w tyi~h mis mfo11maCJ1am1?C„h . „b .. .J,-• 

ka oraz dozorca Owym _panem b~.ł r~Je~t cl . . K 1 Nadkomisarz . wy s.łowaich Ale Gł1o'w:n1e-wsk1 me ulą,kł s1ę - Owsi;em.„ c11a1 ym Wlltewt:i~eć w 
Oluński. który przyszedt mu oznaJ~ 1 ~· .z~ ' u la.,Jąc się z.a aro em. " · , , . t h ·. : 'b · - ja.!kim celu był µrunu porbrz0bny noitef> 
według przedśm_iertnyi;h . ~eznań _:i : eJak1e~ pił jeS1Zcze herbatę z rumem 1 rowmd yic g.roz. _. - kr . .• h . .J , • hriab1eigo Bursildiego że aiż musiał siię 
Klementyny W1órczynsk1eJ, zam1eszkalei udlał s!~ę .na spoczynek. I - Ocenę z.a esiu mo-11c ząOJan pl"o . , • . . 
P.rzy ul. Slaskiej 12: jest on _jedynym ~ wla~- Bal!'lo.n . 011J01stał jeszcze w lokalu._ - : szę mnie zosrla'Wlić„. Czy mogę piana ba- pan uc.~erkac do„. kradri1ezy„. 
ck1wymlbsyn~m hwra~!ego ? kmeznamnaermla ' ap~:':d I nrzeQ.n.ace?()IW'ał się kilka razy po sali i mn,a p·rio.c;:i.ć. !J>o'W'Łómi1e o odpO'W'i.edź na - Słowo „1kradz.ież" ~e iprzeraiża 
s u, a ow1em 1orczyns a z r 1 · ~/:"· ' · • • , • • • 1 · b · · · - d l b ·· 
wYpowiedzeniem te-go nazwis.. · l poidis,zedł do stolika, . pirzy. ktorym s1e· . mo1e pytan1ie .„ . . . mrne. yn~JmmeJ .... - o par aron, ~ile 
' Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik dQ- d•zi1ał ad'Wlok.at Głi0wmewski. I . - Ows,zem„. Zres~z;tą, io 1e;st z.rozm- tra~ąc ani ~ ~hw1lę . z~deg;o s1polrnJl!l. 
wiedział się, :te ongiś służyła ona.jako pia- _ JaJkże zdróweczko? - zapytał, mmcle.„ N?1tes !en wyiąłem z . biurka pa- M-oe;e pan ry:10w;11ć spok?Jru:e··· a co.s1ę ty
stunka 1:1 pe':"nej hrabiny, a ~statmo .prowa- siiacLa· c. : na Grud!Z·~'eńsk1~go... . . ~zy. od1P10WJedz11 na pansilne. pytanie. mo-
dzila taremmczy żywot O~w1edkza1 la Ja pde~- ~ąDzięk,ui'ę _ -odnairł mecenas. _ I Gł1own.~ewiskc1 .z.dęhhał. Nte pirizypusz- ze Ją pan otrzymaJc ... Otóz ... notes bra-
na elegancka <lama o mezwy ei uro zie, · · "' '/:" · b · ł t · do h' B l · b t • t b di 
którą wszyscy nazyw:i:i „Ksieżniczką Cy- Zami•ef!z;am iuż wł·aśn.iie ~ścić ten przy cz-ał, że amn taik a wo pmyznia S·lę ;•ie-~o . ·~ 'rS Gego y~ m:1 porze r.y . o wY 
gańs&ą•' i któ!a p~zy]eż_dża cytrynową li~iu- bytek tańca i wiedieńskiich sznycli„. winy. sw1etl~ma zaga~In czterech wahzeik ł1 
z~ną .. . Chu<l~~k uJrzal Ją_ P7"'.11ego _:azu na _ BM"dlzo chętniie oowiioi:zę pana me· - Panie baif!0111i1e„. To p.i:zedeż kna- z1nailez1one-go w mch trupa ... 
l_lhcy 1 uczymla ona na mm mezwykłe wra- cen.aisa do domu.„ _ zapr-0ponował diziie.ż !... Adwokat Gło0wn1iewslci' oparł się O kaint 
zeme. M ·1· - Al ~. f' ' t " b. k Jeszcze tegc samego dnia Chudzik po- bM"on. _ I - oz 1-we„. e 'ł""'~r-;a ~ę się z e.so llUr a. 
stanowii pozbyć się nieszczesnei walizy za Oibydiwaj panowiie wstali. Lokal po· j wkażdej chwm1i wytłumaczyć„. Zresztą, - No ... i? ... - zaipytal. 
miastem, lecz przeszkodziła n11:1 w t~ pew_ ""oifi ninróżni.ał się. Na pairkiecie tańczy· pan również ruie był daleki od tego - Pomówimy o tern przy dkazjL.-
na chłopka Wobec tego rzucił wahzkę do vv ~r . . h . d t b " dł b" t 
stawu. N~stępnego dn1a dowiaduje sie z łio jes.z.cze ki.lka le.kk·o wstaw1onyc par. CZ)'l!lU„. , . . _ . o part . · ~ron 1 wysze z ~.a 1ne li, po-
gazet, :te policja oprócz wali~i w ~tawie W garderobie, przy wkładani.u palta, - Coz t~ f!l.a. m.aiczyć?„. Z?st~Wla.Jąc adwokata w memem oslu-
odnalazla drugą ta.ką samą walizkę, zaw1e: WY!P·aidło coś bairo.nowi z ki-eszeni. Głow - Sko.Ie1 1 1a przypomnę panu pe- p1enl!IU. 
rającą drugą rękę bestialsko zamordowanei " k' h lH · szybko chcąc .,,od- - -- ----- --
ofrnry n1ews 1 sc y . SIM~ , /:". 

Op~óoz owej chłopki widział Chudzika z n~eść z~ubiony przez ba:tiOl!la przedmiot. Rozdział dwudziesty szósty. 
walizką zawodowy rzezimieszek, Wlady-1 Wziął do re.ki mały noteiS<tk i struchlał... 
sław Pakula. który grozi .Jasi<;>w~. że odda Na dklaidce wyryte były złocone li- --:u:---
go wraz z ojcem pod sąd, ieżeh me wystara I 
się _ 0 100 złotych dla nie"'o. Jaś dobiera so- tery: . . .„ "111 h 
ble do pomocy swego koiegę, siłacza Felka, - 11Hr. Kaz1.n1'l~tz Burski .„ /IL; O ID O (: 
i- ra'Ze_m szpieg~ją _Pakulę. Za mill;stem do- Gł_own~ewski sipojrzał na ba.ro1;a: Ba-

1 
• , ~" „ Nv;G,, "''"'. ",, _ . -~, - • 

{~~:zk:::n~~~~~~~!~kP~tc~ii4!~~hie~ fón byf 5'.{'01kofn1 i·ai'K ~kłe."'Aiu Jeden j ' Adwokat Qłowniewsk1i, po wyjścilU I OdwróciJ się.„ Pirze:(~ mim. stał nad-
cfrm . noża z_ąbiia s'r~go .· rY\V8:la .. : Jaś. ' w.i-.' ~usk~_ł me drgnął na 1ego twar~y.. h l\<i-1ona . JWC,Z.i&hł:llec ,P<l 1 ~koju,. jak . opę.- komisarz Bełza. . 
lfiac; to, ma ·go . t~raz ·:w ~tełcl' i' hi~ -obavt1a -= ~ pan baron · zechee1 po1ec. ać• 1tany. _ A, witam! ... Spotykamy s:rę poraz 
~e Już denuncłacJi z. 1ego strony, do mme Ilia cza.~ą kawkę? - za.pytał I - Boże!.. .. Bóze!... ~ mówi! do sie- driu1gi„„ O He sobie pr.zypomiinaim, plł!n 

- h Narzeczo.ną C~udz1ka.lest ~lużąca adwo· a,dw()(kart. -~ ChC11ałbym z ,panem baro· bie _ fak fo się wsizysit:iko .dziwnie ple- nadkomisarz wyszedl z Palace'u" aby 
kata Glowmewsk1ego, m1eszkaJącego w iYm _ . · ·, · wie · J . · · , · " ' 

samym .. domu, zgra_hna, młoda dziewczyna, nem ~O!Y11C w p.ewine1 spra - „. . - - cie... · · · , · " ·· _ . udac się na spoczynek ... 
której ria imle Stefcia. - Ze mn.ą?„. Prioszę bardzo„. Moze-, • Wreszde usiadł w fotelu z twarzą, - Ta:ki miałem zamiar, a:Ie myśl o 

Glowniews-ki zainteresował. s~e losem my i1echa~.„ . d k. . pog-rążcoiną w dlonfa.ch i talk trwał przez Qa,rbusku nie daje mi st>Okoju ... Nie mo-
Chudzika, a gdy Jaś opow1edz1al mu w Gł.owmewsk1 S1chował notes •O ie· I hii'lra rrod1zin rrę spać ani J'eść„ Powiedziałem sobi:e: 

- Jk" · t · · dk · dokunanem w · h · · dil' d k · d ' ·' "' · to. ' • 
:~~iz~~. !~~~~f otgwn~~~~ki z nie~iado- sz.en, 1 0 a.i ws_~e 1 ·o c.ze: a1ą~ego prze I Nagle rozle1gło si1ę yunrnrnie ?o drzwi. O~rbusek !11usr być schwytany... I bę-
mych przyczyn pad! zemdlony na podłogę ... lokałe-m auta. ,.JIL li.' .

1 
. Ad . Adwoikat za~rzymał się przerazony. diz1e schwy:fany.„. , . 

· Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- Całą. dmg~ OUJoy w ml' cze?lltl·. , ~o I - Kto tam?... - Talk pan na•dikom1sa1rz przypu,sz-
jy ze str~ny .Pakuły. szpieguje ~o w .no~y. k.at P'.1-1~ 1?'apli01"o~y, baroo zas siec.zla~ - To ia... ~ odpowredział oienkl cza?„. 
pkazalo su~. że Pa~ur.a P'~zepr?"".a~z~_-Jakieś S'P'Qiko11nme 1 zidJa s1ę d!rzema-ł. q.dy ~~~zh ; dos1i1k, po którym Gowniewski ro.zipa- - To pewne ... Nie spoczinę pó<ld go 
~g1~~azl~~izkf~zyk~Ó~~~J~~:ę~~czaKb~ ~~: clio g·rubillletu .adwi;>ka;ta. Gło-~1·ewsk1 za· i znał Stefcię. nie złapę„ Tajemni-ca czterech waHzek 
:lenunciował Chu<lzika: lecz Pakula: obawia- d1zwa1t1i1ł na Stektę 1 kazaił Je1 przy~o:to· 1 Otworzył dirzwi. Stefqia przY'gląda- musi być bezwzględnie wyjaśniona ... I to 
ląc się zemsty Jasia, nie chce się podj~ć tei wać maiszynkę czarnej kawy. Po kilku· i ła»mu się trwożnie: w najbłi:ższym czasie ... Kto wie. czy n1ie 
misji. Wobec tego Zawid~k_i zwraca.się do naisitu mil11in'baich, kawa i filiżanki przy-I _ Cóż · fo? - Nie położył si1ę pain będę - musiał ZWl'Ó"iiĆ sbę do pana barona 
Księżniczki przez którą meJeden męzczyzna t · ..... b ł ł toHku w I '? ··· · · " 
,debra! sobie już życie, aby nawiązata zna- goi ,~wia~-e JUL. Y Y na ma ym 61 · · ,. wca e s~ac. „. w teJ sprawre;„. 
i omość z CudzLkiem i sktoniła go do popel-! gafoneic:i,e aidwokaita. . - Nie„. - odparł adwokat zażeno-

1 
- Do mrne? - zapytał Ordyn. -

1ien~a samobój.stw.a. Dla.cz.ego .za:vi<lzki~u Do t~j poo-y żad~111 z. obydwuch męż·' wanym głosem. - Byłem bardzo zaJę- Cóż ja panu mogę pomóc?.„ 
rnlez:I:' _na śm1~rc1_ Chudzika i kim on Jest czyizm me pl'!Zem6wił ani słowa. ty.;. · , - Bo· widzi pan baron jest sprawa 

wla;c'.'~1 e. ~ me~iadom~: d lć za drość w P.i1eirwiszy z,ahrał głos adwoka·t Głow- To może teraz pan mecenas . Siię tego rodzaj1u... Wiadomo przecie, że 
7'.awi~~kr~cz. s~~r~ ~~ ;idl~ć zChud:ika, któ- niews<ki. _ położy?... Garbusek wcale n1ie jest gairbus.kiern„. 
~Y przez nią zapomina o swei bie<lnej na- - P.aniiie bariolllde„. - r:ze~ dr~ący?l - Nie„. Ni'ech rnł Stefcia przygiotllllje On wca1e nie ma garbu.„ Ody uciekał 
:zeczonej. głosem. - Stała się rzecz mezmłemi.e tyhko !kąpiel... z mieszkania Chudzika, widziałem g-o.„ 
. P~wnego ~nia l>Owracalacego .od Ksi~ż- ipil"zyk.m.„ · - Czy pan mecenas wie i'lllż o tern, Jest to przystojny jegomośC„ Ponieważ 

11cz.k1 Chudzika a.resztują dwa1 wywia- _ Mńirunowdioiie?.„ - zapytał baron z że Jaś siLę odnalazł?„. ofiara jego pochodzi ze sfer arystokra-

Iw.cU.rzędzle Sledczym Chudzik dqwiaduje uśmi'echem. - Jaki Ja1s?.„ tyicznyich, a sfery te . są ba
1
rdzo ni0do-

;ię ku swemu wielkiemu przerażeniu od - W hallu „Palaice" wypiadił !P'altllU z - A ten od- Chudznka„. ' stępne, przet'o mam w1rażen.Ie, że wszys-
tadkomlsarz~ Bełzy, że iest ~sądzony o piailta t.en oito IllOtesiik.„ · - Aha„. To bardzo piię!lml1e... . cy św1iacl ikowje coś uikrywają„. 
:~mord?wanie hrabiego . Kazimierza Burs- To mó'Wliiąic, adwokat wyciągnął z .Twarz <l.ziewczyny iaśniata radością. - Więc chce pan ze mnie zrobić 
nego Jego rzekomego uJca„. k' . t h alb' ..c B ki ..c W'd- A b ł · · ,, · · 'k ? W t · d 

N ·d dł W1l' szci dzieó ro·~PMWY eąd-0- ~esizeinn n10 e:s ·r ~eso urs -e&o. . 1 di\; y o, ze c1·eszy11.a Slię og1rornrne swego pomocm a. „. ą pię, czy n 3.' am 
wej. a N~e ławii.ee obr:ńczej za.s~a-dł adwokat - M~,żliiwe„ .• - odparł. bat'oo, . n:~~ z powrot:u . J_a~1a. Ni~ dlzii~nego!.:. C~·u,.. si1ę d10 tych celów, .Panie nad~omis~ r~·u:„ 
:Zławni·eweki p11'1Zerywia,ą.c sweq c~yrmości, polegai1ąceJ dztk IPO~był · saę naw1ększeJ trosk11, a Je- - E, pan będzie znC1Jkom1ty„. Ju1z Ja 

W. pewnei .chwilli do prokuraitora ;>0
d: Ilia mńies,ziruniiiu kawy. go zmartwienia by\fy również jej Zltllair- to czuję„. Chodzi tytko o to, aby wy-

cho~i woźny 1 wręcz.a kartkę llMtępuiącei - O iille ipam baron soMe pr.zypomii~ twleniami. badać sytuacje ... Dowiedzieć się d:ok tad-

t.reśc:: „Nie &ręc~cie niewiimme.go czlowiekal na, o tym 11101tesiie wspominał przed k:i:lku - Tak - 1powt6rzył adwokot. - To nie, gdzie Burski orzeby-waf, z kim · się 
Czego chcecie o.d Chudzilka?„. To ja zamOT drulami mój SIZ'Waigter podczas urządzone- ba:rdzo pięlkn~e„. Tylllro niech mi Stefoia spotykał i t. d. Wprawdzie J)f1Sia,damy 
O.owałem hl"abiego Bul."skieg<>ł Serwu.si . go w jei~9 mieisztka.nńiu przyijęcia„. prędlko przyigotuje kąpi'el.„ Muszę s:ię w tej siprawie sz,cze .g-ółowe informacje, 

• Okaaiuje się, że kairłlkę edtęł podITL1 .ucił pa- - Niiie pr!Z'YIPOmiinam soibiie, ale to n.afychmmaisit wYikąpać.„ ale nie mam za-ufania do ty1ch unforma-
w~en gaTbusek, który wyis.z z l!lllił. 'l' •• t • L I ł • · k · t b i - · 

Polkja wysyła za nim listy gończe, lecz moiz 1'We.„. , . • . . .Olrow .. , e~ < a~tH~ Ja , TI~J~ y, . ::i11 1~1e~ 
bezskutecznie. Oarbus·eik znikł w tajemni- - Niech pam słucha dl!llle~, pain~e ba- Ba1ron Ordyn oo WY1J1ŚCllU z rni'esz'ka- Gmdzii:ensk1 mow1 potsfowk:>m1, mm 
c:i:y sposób. t10!Me.„ S2JW1rugiier mój W1Sp1oanniał, że no· mia adwokata Głowiniewskiego zatrzy- również ail'bo lżą. albo miikzą„. ChieicL'Zli 

Na podstawie listów 9ar~uska sąd zwal- te.sik ten le.ży w jego biiunku„. Chciał" na mal się na ulldicy. Baron ,podnii6st kot- o to, żeby wydobyć praw·dtę„. Przecie 
ndla C~udhzikbai·ezg0008·1JQurswk11-eedgzoialności zamor- wet w.stać nafychmilast i udlać się dio nierz palta ~ wolnym kwklem. dudrni.ą- jest to zbrodnia, jalkiej śwfat nie widział! 

<Dwama ra · b' b k ć t ś ód · al · ód P · k · b Chudzik zapala! do ksie:tniczki wielką swego gai Dnetiu, y poi .!lJZla n~ en ~ cym w r C'lszyi, :po~u~ s1ię naprz . . a~ m1 przyrze. a swą pon:oc, ~a~,Je a-
milością, lecz ona zakpiła zeń P<>f>rostu i teis, lecz ;pmwtmzymałem g~„. Nie c~c11ar . . Uliica była pusta .1 c1~na. La~arrue I ro~11e ?:„. P.an Jeden wydaie m1 srę być 
pewnego dnia wyproslla go z :i>okoiu przez łem. , a.by ten niot~ dosbaił Slę w czwekal J•UJZ pogaszono, a świt Jeszcze s1ię nie na .mmteJ zawuteresowanym w te..i aferze„. 
pokojówkę. . . . . wrek ręce.„ z1buld~lt . . -- P 1rzyznam się panu, że mnie zbrod-

W nocnym lokalu Zaw:1tlzki. kstęż1? 1czka _ Dla.cze.co?„. ·- z.rupytiał nagle ba- Ba:ron byl zaidiowodony, że wysłał 
1 
r;i-c wcale nie i<nteresują.„ - odparł ba-

l baron Ordyń spotykaia nadkomisarza , . . .s b . f d d · · . · h t 1 • 
Belze, który opowiada im o trudnościach roo, sc1~ągagc lekko l'Wl. • szo era O • omu 1 z.e wraca na ~1ec o. ę. 1 on. 
śledztwa w sprawie walizek. _ To już mo1j.a spira'Y"a.„ N~e chcę te Po rozmowne w f!'abmec1e Gtowrnewsk1e-

Gdy rozmowa przeszła na temat gar- riaz ro.zwałkowywać te1 sprawy.„ Przy- go spa1cerek robił mu bardzo .dobrze. (Dalszy ciąg jutro). 
buska. Zav.tldzki zawołał: pomiin.am piainu tylko pewne f,aMy„. OMt Nagle u;s!vszał za sobą. Z411aJOmy głos: 
- Garbu.~ekl_ O'lhr~- ale gdzie go w ~odiz.illlę potem udlałem Slę ze uwa.- - Parne baironie, o tej ;porze?„. 

macie?.„ 

... 
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F. KOAPCIOWSka Kilkanaście „żon" „wileńskiego Rasputina'' 
Gdańska S7 60 kup,ców złożył? ,~kargę na nie~wy~łego_ żebraka, 

tet. 232•55, ktory „okupu1e hanalowe dz1eln1ce miasta 
przyjmuje od 9-3, · Wilno, 12 października. „Wileńskiego Rasputina". l czasu do czasu przeprowadza okupację 

w [ecznicy Piotrkowska 294 od 4--7 w Do pierwszego komisarjatu P· p. wply Żebrak ten jest mężem kilkunastu poszczególnych rejonów miasta, a szcze 
przy Górnym R nk • nęla skarga 60 kupców z ulicy Niemiec- „żon" które pomagają mu w uprawianiu gólnie okolicę dworca kolejowego. „żo. 

· Y u. łkiej przeciwko zawodowemu ·żebrakowi jego żebraczego procederu. ny" Rasputina w natarczywy sposób na· •• 11111•11••······· · znanemu w Wilnie pod przezwiskiem Rasputin wraz ze swoim haremem od pastują przechodniów, wymuszając 

Krwawa -tragedia rodzinna we Lwowie 
Brat w obronie siostry,· maltretowanej przez męża 

· ciężko zranił szwagra 

wprost daninę. _ 
Ostatnio „Rasputin" ze swoim hare

mem usadowil się na ulicy Niemieckiej, 
gdzie „pracują" od 11 rano do 4 po poł· 
W tym okresie przechodnie oblegani są 
przez żebraków. Z tego względu du
żo osób wprost omija ulicę Niemiec~ 
ką, co odbija się ujemnie na handlu. 

Lwów, 12 pałdziernika. ~ Woezoraj ZllQIWIU Ostaliński począł' swQją sruostrę a równoc.ześDJiie dobył no-
(d) Na Znliesi.eniiu pr.zy ul. Dłu.giiej 53, awan.tsuv01Wać Slię i odegrać się żoniie. l źa i rzucił się na szwagra, zadając mu 

m~cs.zka z rQldiziilną Struniisław Os1t.a.fiński, Wobec te.go d:o mieszkan~a Ostafiń- kilka pchnięć w głowę i lewy bok. 
z zawodiu szofer, z'8iłrodtndiony w mfulelrji siklioh wsizedł Eugenjusz Dobrowolny, Na kirzyk Ostafińskiej 2'Jbiegli się są
niafty. bezirt01botny ślU51a:rz, brat żony Ostafiń: siedzi, któl"zy zaweizwia;lii Pogotflowiie m· 

W związku z tą skargą policja 
przeprowadziła obławę na ulicy Nie
mieckiej, zatrzymując „Rasputina" 
wraz z Jego żonami. 

Od dłttżs1Z1~·0 cizasu Osta:fmslk.i fyje slkł.e·go i U5~ował .ziaże~ać całą awan· tun.foowe. 
ze swoją mną w mezgodziiie, W!Sikutcl:t I twrę. Ciężko rainin.e;go Ostafińsldiego pirze· 
cze-go w iich miie1S1z.kaimu odtbywaiją się ł W momeincie, g.diy Ositafilński zamiie- w~e:l)kmo do szipi.taila, Doibrowo1lne1ge zaA 

Po upływie jednak jednego dnia, 
„Rasputin" znów wypłynął na widow
nię. 

kłóimii:e i bó.jki. rzył ude·rzyć żonę, Dobrowolny, z:asłonił' aresztowanio. 
Kupcy, wobec wileńskiego „Rasputi

na" są kompletnie bezradni. 

~~!~~~~:CYRKU STANIEWSKICH 
słynnego (główny oddział) w Łodzi przy ul. Ks. Biskupa Bandurskiego (dawn. Anny, róg Piotrkowskiej) 

ą;aa 

111. Sienkiewicza ff O 
Tel. 141·22. 

Dziś i dni nasfe1tnvcll! Dzti I dni 1H1tle11nych! 
Największy film produkcji francuskiej 1933 r. p. t. 

" i potrzebne Dziecko·· 
llllHllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllftllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll\lll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll1lll!llllll 
w rolach gł. znakomity HENR~ BAUR niezapomniany „Dawid Golder" oraz 
najmłodsza sława Francji Robert Lynen oraz film polski „Bezimienni Bohaterowie" 

------------·---------------------...-----------Poraz 1tłerwszy w l.•dzl! -., F· · ·ŁAP. 
,,LAUREL i HARDY'' 

w najnowszej i najweselszej komedji produkcji 1933-34 p. t. 
Na p1e.rwszy seans ceny miejsce 54 gr, & b ,-„.-e 
i 85 gr„ następne II! 85, IT 1.10, I 1.3o.

99
'11PC: O W O 'llil swoje •1nu ... k1-'' ~a pierwszy seans ceny miejsce 54 gr. 

l:ll • 1 85 gr., nasteiPne III 54, II 85, I 1.09. 

• Los u nas zakupiony,J 
da Ci miljonyl 

u cmagms;ssmaa ,, · DOKTOR 

~~:~~z:J~R~Ę 1 H. Różaner 
Nie zwlekaj, już 19 października ciągnienie 1-ej klasy ORYGINALNYCH rtarutowicza 9, u plt}tro 

Kolektura Loterji Państwowe) „OLLA". TROPIC Tel. 128-98 
Cburoby: weneryczne, moczopłciowe 

S PASSIERMAN 
I skórne. 11111111•••u•••••a1111HClllillllll•••11•••11•&•••••• Przyjmuje od S--10 rano 1 6-9 wiecz 

8 PORADNIA 

P·1otrkowska 13 telefon 242-13 ••••••••••••• WENEROLOGICZNA 5-POKOJOWE 
li . 11111111111111111111111111111111111 LECZENIE CHORÓB KOMFORTOWE 

Konto P. K. O. 144·149. aaamaaa••••• WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH 
Zawadzka 1 mies!llkani~ na I lliętrz~ z centra•ln~ 

P · t · · ż 1 ś · lit · ogrzewamem w og.rodzt•e, P•rzy uł!icy 
amię RJCle, e nasze osy przynoszą szczę cie Czynna od 9-el rano do 9-el wieczór Łagiewnickiej 136 od z.airaz DO WY· 

ll!lilmmmmiimm•lllllillllii••-•••Wm•••••••••••••••IW niedziele i śwleta od 9-ei do 2-ej. NAJĘCIA. Wiadomość telef. 210-10_ 

Drl Jan Polak Z • d • Porada S zł. __ _ ·- .-~?__-=-~ a w I a am I a my Od 11-el di) 5-el przyjmuje kobieta DEKATYZER !alko ws.pólnilk z malym 
_______ lekarz. krupitalem do l>C>'Wa:i11ego przedsiębim-

ul. !i~AWROT tir. 7 

chorołly 
(astma, 

TeL 1Ci4·21. 
weW'!lefrzne I allea:-rletAle ' 

POkrzywka. mlzireua, reu· 
rnatY%m) 

Godz;in.v nrz;-!eć fi-- 7. 

Sz. KHJe111tele, !:i nasz,e za.kłady firyizJ:ein;ik,J1e z ~. Piom--1„----------„1 stwa, Pos2ukiwanY. Wiad. w Admini
kows:kl!ei Nr. 54 i Zarwad1zild el 8 zostały przeiniesd.one I Dokt6r stracii. 11 
na uil. Płotrkows1ka. 67 pasaż „C&sLno", zaJkład UI'IUt- H SZUł1ACHER PRACA zapewniona - wyuczam pu:lo-
d:zooy podłlUg nowoozesinycii wymagań hlgjeny, praioe • werów szytlel.JroWYch i na d.ruta,ch 
wJ!lloomrwv.ia. iPiertws:w.Nęd.ne sUy faQh()IWe, dzi·ał piemu. • oraz haftów i filet, wzyjmuj ę zamó-
kairsdd JPOd ikierownktwem P . KruntorO'Wlel. Cemiy ikoo· Ch b k6 wienia. Kammanowa, Zgierska 16, i>r. 
lrurie.ncyjine. Polecamy sile W'iZfJ].edoim Sz. KUtemt.ełi. oro Y s rne f · 

Z oorwa:ż.an1~em I weneryczne 0 i·c., I piętro. 12.X. 
POSZUKUJĘ trzy.pokojowego miesz-

s Alt
DL MED. · ZrZBSZBDI Pryzjarzy PIDTRKD\VSKR 56 ~an~~ód"mi~i~.mn~d~o~1ezko~~~~mi. 

. erm:anow:a „ ..• , •.• „ ••• „ •. „ ...... „...................... t••· 14a-e2 Q!wonlć 222-25. 30 
U U od 1 I pół - ł, 0-9 w1.eo1, w nie• 

Cho!o~~kobie~eiakusier)alDr. J. NADEL Pl liDr. MIEDa.zer c:~; 11~~~~;~~e. I Radjoaparat 
K1l1nsk1ego 50 •kutzer•atnekoloa • 4-lamPOWY na baterj'ę z głośnikiem 

tel. 177·27 1aodzlny przyJęt od 3-5 I 7-8 CHOROBY SKORNE I W:ENERYCZNf l~i·n~ł 'l~I•[ hl• ~1, lub bez okazyJnie tanio 

pr~yjmuJe od 
4 

do 6-el '° poi. AnD0RzEjA "4 Zachodnia 64, tel. 185-49 q ~ u u do sprzedanlCI 
Dr. MED. • r przyJmule od 12-2 I od 7-8.30 wlecz. Onietnleflska 3. II p, m. 13, od godz. 

A K • k• TELEFON ~28•92 w n.ledziiełe I święta od 10-12 wPOl. wabi Slię „Bibi". Prosie od.IJ)row«<lz1ć 1<>-::!..R.° pol. ~ "PCIO\VS , 'JEDNOPOKOJOWE rn ioozikan1ie do od- za wyna~e111iem na ~ł. Gdańską 1 DOTYCHCZASOWA rysownkz:ka I da 
5 U 1 stąipiemiia. Wiadomość: Wairs:zaws.ka 14, FOTOGRAFICZNE materi ały po z.ni żo- ~i :j ~1:=:go posiatla<.::Za ~ę<l~ koratorka f . „Scheihler i Grohman:: 
~HOROBY WEWNĘTRZNE m. 7 pairter. . 12 nych cenach tytko w firmie P Lewko- g ą • wykornu j>e pro jekty i rys•U!Illkl na ety. 

„ k 
37 

'PLAC położony przy ul. Pr~emysłu- wicz, Piotmkow~ka 92. Solidne wyko- ki1ety, pla'katy, desenie, na dirU:ki tka-

Gda n s a ~l. dojaul tramwal1m1 Nr. 1 lulb 6.nanie prac amat<:> r~kich. Mie.sięcznik PRALNIA mechaniczna w całości lub nla <lila fabryik i inne P. Abkm.ównia 
Wiadomość ut Mairysll'lsika '2 St. fotografi.cmty bezJPlatnie. częściowo do sprizeda-nia W.iad. w ad· Łódt, Bedmrsika 24, tle!- 241-35 od 

ret 232-55. przyjmuje 7--8 wieczór. Liewiidd.. ' ! mlnlstracii. 11 iOldr&. 3 i P.61-5 i R~ T? 



/' t ,„ '' '1 · -.. • ........&..:.... - -

Nowe talenty piłkarskie I ~ 
w reprezeniac:Ji C:aec:hosłowac:Ji 

na mec:z z Polskq 
. Onegdaj wJie,ozo.rem, Cz0ch01s:łowadki . go kiolega n.a lewem, Rulc zy.skał ostro· 
Związek Pałk.aivski ustaJ.Lł uiS>taJt0azny ! gi młęidzyn.arodowe na meoi.u z Austrją, 

1 s:kh11d Reiprezentacói C.zechosłowai~j.i na j ta.k samo jak i trzeci najmłodsty gracz 
1 

meć! z Po1S1ką. W skł·aid <lmu.żyny wcho· j reiprezentaoji, Bousz.ka, Rulc, grał w I" 
dz-: Plan.ie.kia, Bu:r.giiel, Otyl"o11ci, Bouska, Sp•arcie, gdzie marnował się w drugie1 'i 
Catnba.l, Kiidłl, Pelmer, Silny, Nededi1ny, ! drużynie. Dopiero w .żideuiC'.ach, które : 
Puc, Rule. Rezerwowymi są: Benda, Su· li właśnie w tym roku zdobyły dostęp do 
chy, Bou.cek, Za.icek. p·ierwszeó z.awodo·wej li~i, zabłysnął w 

W dlruży1111ie Ozecho&ł.owiacij.i wys•tą I peł.ni jego talent. Rulc gra równie dobrze : 
pi~ w 111tediz.1~elę obok starych wygów na skrzydle jak i n.a łączni.ku. InteHgent· '. 11 
tak.te tl.'1zej gl'laJCze, których na;zw~Slk.a nie ny gr.acz i do~kon.ały technik, zmusza 
s- .znan.e ZJaigira;nką., a te.mbardiziej w wipriost .kole~ów do systematycznej gry. i· 
Polsce. Jeden z n1ch Pelmeir, zaczął P.rawy pomocn~k Bousz.ka jest typo· , 
swą kia.rjerę m1iędzy:narndową wla.śnire w wy:m przedsitawLcielem d,rużyny S. K.. 
W.airsZia.Wlie. w r. 1931, gdzie zwrócił n.a Kła.dno, która utrzymuje siię już od sze· 
si~bie silną uwagę. Obecnie gna w Spa.r· regu lat w pierws.z.ej lidze, dzięki swej 
ci~. Jest to szy.bki, dobry techniczni;; ambicji i ołiarne.j grze. Uparty gracz, nit 
(racz, który ma jedną cenną zaletę u zwykle wytrzymały .i . pracujący nie· 
1ilttzydłchv~gó1 a m.ia.nowidJc: silny i 1::-eł- sbrud1zenie od pienVszeJ 1fo ó~tattli'ej mt~ 
hy s•trzał z .ka.Z.diej pozyeji. ·

1

nuty s.ipotkania jesl obecni~ cennym na- 1 
:Pe1mer gra rla prawem sfkrzydJ!e. Je· · bytkiem teprezentatjii. 

Ostatni start WalasieWiczówny 
Nasza rekordzistka wyrównała rekord Poisfd w trójboju 
W dniu wczoraJszym odbył się w .Walasiewlczów11a uzyskała nastę• 

Warszawie zapowiedziany ostatni iące wyniki: toO mtr. - 12,4 sek., skofs. t 

PIERWSZY MILJON 
oraz na Hr. 6t.„tS 

225.000 zł. na N2 5.381 100.000 zł.na .Ne107.462 

100.000 u "u 112.612 75.000 ,, " " 33.687 
jak również wielka ilość wygranych po Zł. 20.ooo,.1s.ooo,„10.ooo itd. 

padły w szcząillweJ kolekturze 

W. KAFTAL i S- a 
Ko-.ow•c:e. iw . .Jonu. 16 

„ Bydgoszcz Gdynia ł..6dii 'f Jagielońska 2 Plac K.asa:ubski Piotrkowska 54 .„ 
~ Król.-Huta Tarn .• Ciói'y Bielsko 
~ Wolności 26 Krakowska 7 Wzgórze 21 

P.K.O. łfr. 3·04.761 
To też wszyscy grają u K A F T A L A 
Losy I Klasy ~8 Loterji są już do nabycia 
Wobec zmiany systemu gry ciągnienie odbędzie się już 19 pafldzier. br. 

l\FTAb to unonim m1~~lial 
. start Walaslewlczówny przed Jej wy- w dal: 1,38, rzut oszczepem 39,12. •E·~~~~~.i~JI 

lazd~':i:.~.!~:~:~ podjęła ml•n·':~- 1w1elk1· konkurs s rtow· y Expressu'' cle próbę bicia rekordu Polski w tro1- fł 99 
boJu, należący do Slkorzankł. 

Próba powiodła się częśclowoł gdyż Zapoznatmy sle dokładnie z regulaminem konkursu 
nasza rekordzistka światowa wyrów-1 . , "" . , . . 

1 Wobec !Jctnych zapytali kierowa· 1 należy kupony te w!oivc do 1k:operty i 1patdz1ernika me będą bran·e w rachube· 
rtała ~otychczasow~ rekord Polski. u- . nych do redakcji w sprawie stczei6iów zaadresować: Redakcja Expressu. Łódż, 5) Pierwsze11.stwo przy podziale nia
zysku1ąc 190 punktow. I naszego dorocznego ~.o~iłrn~su sporto- ul. Pioirkowska 49~ Konkur.s sportowy.

1 
gród będą mieli ci uczestnicy konkursu. 

Drugłe miejsce zajęła Wojnarowska l wego o~lasza1?1'.' J)otll~e.1 ~eszcze raz Na !rnpercle nal_ezy ~1.al·~PlĆ z.i;aczek którty odpowiedzą trafnie na wszystkie 
121 

kt I re .11,·ulamrn. Raatrmy doktadme przeczy- 10~c10 groszowy 1 nap1sac „druk · trzy pytania. 
P • I tać regulamin a niewątpliwie wszelkie 3) Ostatccz.ny termin nadsyłąnia ku- 6) W ' dlk il d 

Jf!Jll1lt1Jllli1ll!lll!IIl11111!1il1fll!Hlll!llllll!lli!lll11111l\llil ll lllllllllllllllllllt. niej~snos.~ci zostaną usunięte. Oto regu-

1

. ponów uplywa w ,dniu 28 Pa~clzietnika .10 •
0
-. c WtY1(ka, · iu. ok ek nie ostoadtpecwzn1.a 

O t t I d I <P · ~ Ó rhttmn ko·n:kurstt: 0 ~odz. '/-ei wleczor. Tyczy sr~ to Czy- 1 s . u zes m ow . on ur~u o _e S a na z en zap.5 W l 1) ·Prawo uczestniczenia w konkur- telni!ków łódzkich którzy mo~rn kuvony trafme na ws.zvstkie pytama. ,Pozostaie 
na niedzielną wycieczkę do Wa. r- : sie sportowvm ,.Express.u" b.ędzie . miar 

1 

wrwcać bezpośrednio do skrzynki re- nag-rody podzielone z.o:sh~1ną wsród tych, 
I każdy z naszych Czytelników który dakcy]nej ul. Piotrkowska 49 w pod- !dórzy dobr~e odipowied:lą na dwa lub 

. ~zawy , · 1 znajdzie się w posiadaniu 10 kuponów wóriu. ' Jedno pytanie. . . . . 
• Sens~cy1ny mrędzypanstwowy i r;iecz zwykłych oraz Jednego kuponu głów-, Dla Czytelników zamiejscowy.eh z 7) Lo~o:vame na~ród o~~~dz·I·e stę 

pi.1łkars_k1. z cyklu. r~grywek o n~JiS .. rzo- n ego. całej Polski ważna będzie data stempla w ob~cnosc1 specjaln~J kom1sJ1 konku~
stwo sw~11;t.a PO:U!ęCllZy ~o1s.~ą 1 Cze- 2) Po tebraniu 10 ku.ponów zwyk- pocztowego, s?w,e1, w skł~d któreJ obok pr.zedstaw1-
chosłowac1ą •. ktory odbędz.ie st~ ! 5 bm. 1.vch i wypeł11ieniu kuponu ~łównego 4) Listy, które nosić beda date z 29 c1eh redakCJI Expressu we1dą repre· 
w Wars.ż.awI-e poruszył cnłą op~nię sp.or ==-~ _,___ · · zentant Oklręgoweg•o Urzędu Wycho-
tową Polski. w . t b k Ó 1 k 1 h wanta Pizycvneg.o onaz Okręgowego w na.jbllższą n1~ecLzi,elę zatem n.i.kogo ''S capy ·o ser w po s c Związku Pitki Nożnej. 
nie braiknie z · tych w. Warszawie •. ktć- ~ ~ 8) Kaidy z Czytel1nik6w Expressu 
rzy. sLę tylko coś~olw1e.k interesuią po· 'łW C:Ee«:hosłowac::Ji i <zeskich w Polst:e może wysfać. kilka o~powiedli, z kt6-
wyzszem spollkame~. . ; · . . . , rvch kazda wmn.a zawierać 10 kuponów 

Dla wygody zanintere.s·owanych c1z1ę · M?ra wska Żupa. Bokserska przygo- ~~ ~osc1~1e to~zian w Czechosło- zwykłych oraz 'jeden kupon główny. 
ki st.ara.ni.o.ro łódzki.ego o·ddzi.ału Wa· towuie się bardzo mtensywnle do me- wacJ1 tlle konczą się tegoroczne stosun- . . 
goin;s·Li1t.s Co·ok .z.ostaje uruchóm~ony czów z . bokserską rep.rezen!acją Łodz!. ki pięs~i.arzy brneńskich z Polską. Ą· . ~oida!~gwr d"bl~J~1.am~, i ie l ?dpo: 
gp.ec.jalny p.ociąg; pop.ulamy clio W.ar· Początkowo mecze miały się odbyć w f. K. ż1zka wraz z Herosem. dwa naJ- wie z na JY ad h~zie mj 0 bat ttz ł?. 
~.zawy. Cena 7..:t u•rzejazd łącznie z bile· ·dniach 19 i 21 b. m. . silniejsze kluby pięściarskie stolicy Mo- cz.ąwszy 0 na c ' .zące so o Y· >O
tem wejściia na 'mecz wynos.i zaledwie Tymczasem na wyraźne żvcze111e raw, z których .Żiżka jest drużynowym ~z ogr?nmigo 1z~m~er~sowama kon-
zł: 10.- : Zlina, gdzie ma się odbyć pierwsu spot mistrzem Moraw, wysyłają swói wspól · :sem 1 ce em n a Wł'eima rr:am p·racy 

W · d Ł .J. • • d k · M "'ódź t · t , t t · d p 1 k' poządiane byłoby nawet by c1 z Czytel-. yJaZ z OU:Zl ~asląpl Z '.W~rca an}e Orawy-i_, , e~m.tn en prze• ny .zesp~ ~.eprcz;~ aCy]lly O O~ I, nikÓW. 'którty Juz zeb;ali 10 kUJpOOÓW 
kahs.luego o godz. 8·e1 rano, a wyiazd sum~ty zostat o jeden dz1en. Okrę~ ten .dz1e dnia :' gn10n.1a stoczą rewanzo- zwvklvch nie zwlekali z nadesłaniem 
z Warszawy o godz. 23.05. i bowiem dysponuJe wolnym termH1em v:c spotlrnme z Pdtcyfnym K. S. w Ka- odpo\viedzi' 1 

Mecz odbędizie się na pięknym stad· i jedynie 18 b. m. Drugi mecz odbędzie tow1ca1 h . .K~stępnego dnia goście wal- t.=miiiiiiii.iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 
fcmi.e Legji o godiz. 12.30 w południ.a. - 1 się w Brnie dnia 20 b. m. Morawska czyć będa w Rudzie lub w Mvslowi- rw 
Organizatorzy wycieczki czyn:ią sta:1.'\a· j Żupa wyznaczyła na dzień 13 b. m. eli- cach, a 4 gtudnia z Wawelem w Krako
n.ia · w sprawie uzyskania z,ni.żek do tea-

1

1 mlnacyjne walki, po których dopiero wie. Zespół gości identyczny będzie . z 
brów i re-wji wa.rs1zawsikich. ustalone będą składy drutyn. r~µrezentacja '!3rna, a czynione są sta-

Ze wz.glądu n::t · ogranii.czooą iilo.ś6' Pięściarze łódzcy będą niezwykle n:rda, aby Skrivanek i Ambroż swe 
mie-jsc organizatorzy zamykają ds21iiś l gościnnie przyjęci, jako oficlalni goście przeJsc.k do obozu zawodowców odlo
wieczoreim o goclz. 8-ei dalsze ZiflG>isy. tutejszej rady miejskiej, o której i:>uhar tyli do 1 ~tycznia, aby mogli wziąć u-

Jeden mecz ligowy 
odbędzie się w nledzlelt: 

p . „ walczą. . dział w wyprawie na Śląsk l Kraków. 
j ogram przy1ęc1a 

W najbliższą niedzielę odbędzie slę 
w Polsce jedyny mecz o mtstrzostwo 
ligi. Mianowicie, za zgodą PZPN-u o
kręgu krakowskiego i pozna'ó:skiego ekspedycji czeskiej 

Zarząd PZPN-u ustalił Już program 
przyjęcia ekspedycji czeskiej, która 
zjeżdża do Warszawy w piątek. 

W sobotę goście czescy zwiedzą 
Centralny Instytut Wychowania Pizycz 
ne~m na Bielanach oraz Wilanów. W 
niedziele w godzinach porannych dru
żyna cteska zloży wiooiec na grobie 
Nieznanego Żołnierza. Po zawodach u
rządza PZPN bankiet. 

** "' · Pols!J<:i Związek Dziennikarzy i Pu-
blicystów Sportowych pragnąc Vl.vko
rzystać pobyt w Polsce dziennikarzy 
czeskich orga1ni'tuJe w sobotę wspólną 
konferencję porozumilewaw:czą. 

Nowa Usta tenisowa 
ułoiona przez Tłldena. 

Czy 011mpJada w r. 1936 ~ee~ Warta-. Podg~rze: kt4\~ mi~t 
będzie przeniesiona z Berlina? su; _odb!ć w ~biegfą medzieJe. 0~~d~1e. 

, . się dopiero dma 15 bm. w P...QZJJ.@iu. t:. l 
Niedawno podczas swego pobytu w Z Nowego Jorku dc>noszą, że ty-

Paryiu Tilden, na prośbę jedne.go z dowski ~~ongres ameiykaiiski zwrócil liliJlł]liJ[i]llJllJlilliJllJ[il!!:jliJij}l!J(i 
dziennikarzy, ułotyt listę najlepszych się 'do amerykań'skiero komitetu olim- • 
tenisistów świata, obejmującą zarówno K 

1 amato'rów Jak i zawodowców. Praw- pijskiego z prośba. o wszczecie akcji, e upon g 
dopodobnie przez skromność Tilden nie mającej na celu zorganizowanie olim-
umieścit siebie na drugiem miejscu. Lł- pjady w r. 1936 nie w Berlinie, lecz w • 1 8 
sta ta przedstawia się następująco: 1) innej stolicy świata. Zdaniem przewo- e d . tn· . e 
Crawford (Australia). 2) Tilden (Arne- dniczącego kongresu akcja ta jest ko- O a.J~cy p:awo .uezes itczema • 
ryka), 3) Niisslein (Niemcy), 4) Perry . . . . ·w ~ 0 n u rs 1 e spor owym Ił 
(Anglia), 5) Cochet (Francja). 6) Austin n1~czna w?bec danych, ze r~ąd mem1:- • Expresu Uustrowanego • 
(Anglia), 7) Satoh (Japonja), 8) Plaal ck1 uczyni wszystko, aby me dopuścić I.Jl • 
(Prancja). 9) Shields (Ameryka), 10) żydów eto ud.ziału '!N. Qlimpjadzio- '~[j]i)[!11!](illłlli]łł][j}l!lf!llilll!l!.i~ 
Barnes (Ameryka). 

·" .--°V"\_ , ...... 
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Rozprawa o podpalenie Reichstagu przeniesiona została z Lipska do Berlina i odbywa się w gmachu Reichstagu. Zdjęcie (naprawo) przedstawia· moment 
przybycia oskarżonych pod silną eskortą do gmachu, zdjęcie lnalewo} - trybunał w chwili zaprzysiężenia berlińskich świadków. 

~..&:.:*!lra~~mi;.?+i:>J:łWtłlf!essm:=•e!!MW .,... '± arz 0·•~·~YPM1t-~tt·JZ;:;•cęw1s;w~~~~~1~ ~~ .... :x,...,.... 
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i' rzecia rocznica załozenia iaszystow-
W obecności belgijskiego następcy tro- . ~ kiej organizacii młodzieży włoskiej 

nu rozpoczęły się w Beerloo doroczne . . . ,,Baliłla" obchodżorra była w Rzymie 
manewry armii belgijskiej. Zdięcie . ~d !QCie przcdst~wi~ olbrzymią .dzielnicę ~rapac7:y chmur ~ Nowym Yorku --, niezwykłe uroczyścle. Zdjęcie przed-

' Yianhatt.m. Dz1elmca ta, po~ozo~a na połwysp~e, mogla z P?wodu ogra!1i-\1 stawia pochód z wtelkim traktorem, 
przedstawia księcia Leopolda w roz-1 cz onego terenu rozbudowac się nte wszerz, lecz jedynie wzwyz i dlatego uhce u używanym na osuszonych przez Mus· 

mowie z żołnierzami. · i chodniki w Manhattan są stosunkowo wąskie. soliniego błotach Pontyjskich. 
~'"li 7"il't15:'?1''l'' iG'ałll~UP· - • ł"Yfl~~ . ..._-~.__~-~~---~~~ ..... ---------------------.---...;,_, ____ ...;;.;,.,....:..._:~_,,_ 

Codzienna nowelka ,,Expressu" - powiedział . Z polecenia władz bę- temu. Mimo, że jej nowy znajomy byt 
dę zmuszony panią aresztować. Pani tylko wywiadowcą policyjnym, · nie 

Romd'an~· 1DIT mmll.an"'g--•• przywłaszczyta sobie samochód. wahałaby się ani chwili, gdyby jej za-
11111•._. ~ VW ~Ił~ .Im !UU~ - To ktamstwo - oburzyła się proponował małżeństwo. 

dziewczyna. - Przyjechałam tu wo- Przecież to nie byt jakiś Rakoff, 
- Papo, to jest zupełnie wykluczo- ! Lecz Walentyna nie usłyszała na- zem mojego ojca. - który najpierw porozumiewał się z jej 

ne. Jeśli kiedykolwiek wyjdę za mąż, , wet tego krzyku. Młody mężczyzna był święcie prze ojcem, a później dopiero pomyślał o 
to tylko za człowieka, którego poko- j Pędziła coraz szybciej, starając się konany, że ma do czynienia z wyrafi- tern, że i z nią trzeba zawrzeć znajo-
cham. ., jaknajprędzej wydostać z terenu miej- nowaną przestępczynią. Sprowadził mość. 

- I w sześć miesięcy później bę- scowości zdroJowiskowej. ją do garażu, gdzie stało auto. Gdy nazajutrz rano spotkała się z 
dziesz chciała się rozwieść - uśmiech- I Młody mężczyzna rozumiał dosko- Tam jednak zrozumiał, że się omylfl' młodym mężczyzną, nie było już mo-
nąt się ironicznie ojciec. - Nie mam . nale, że nie miał ani chwili do strace- Dziewczyna z tak głębokiem przekona- wy o policji. Walentyna postanowiła 
zbyt wielkiego przekonania do tych ~-nia. Skoczył do taksówki i kazał szo- niem tłumaczyła mu, że auto jej ojca pojechać do Paryża. Nie ulegało bo
małżeństw z gorącej mit ości. Pan Ra- I ferowi, by pojechał w ślad za jego wo- jest . łudząco podobne do wozu, którym wiem wątpliwości, że w międzyczasie 
koff dziś przyjeżdża do Paryża. Uwa- 1 zem. przyjechała, że wreszcie jej uwie-1 ojciec już opuścił miejscowość kąpielo
żam, że lepszego męża dla ciebie nie 

1 

Wlaściciel. samochodu był zreszt~ rzył. wą. W Paryżu rozmówi się z nim 
znajdziemy. przekonany, ze wkrótce odzyska swóJ Porozmawiali ze sobą dość długo i sV.czegółowo i oświadczy, że jeśli w 

- A więc dlatego musimy już dziś wóz. Miał bowiem tak maty zapas ben co najważniejsze, przypadli sobie do I dalszym ciągu będzie jej groził małżeń 
opuścić tę piękną miejscowość - zaw~ zyny, że dziewczyna wkrótce będzie gustu. · stwem z tym Rakoffem, to na zawsze 
tata oburzona Walentyna. - Nie, to musiała się zatrzymać. - I co teraz robić? - spytał w I porzuci dom rodzinny. 
jest doprawdy niesłychane. Nie znam Walentyna przejechała jednak pięć pewnej cbwili młody mężczyzna, u- Młody mężczyzna zaofiarował jej 
tego cztowieka, nigdy go nawet do tej kilometrów. śmiechając się do Walentyny.-Powi- swe towarzystwo. Pojechali do stołi-
pory nie widziałam, a ty mi każesz, Właśnie w chwili, gdy przejeżdżata nienem właściwie zabrać panią do u- cy wozem, który Walentyna sobie 
bym została jego żoną. przez sąsiednią miejscowość kąpielową ł rzędu policyjnego. Trzeba przecież przywłaszczyła. · 

:__ To już zostało postanowione. auto nagle zatrzymało się. Powinna mimo wszystko wyjaśnić tę całą spra- A po drodze wyjaśniło się wszy-
Bądź pewna, że wszystkie koleżanki była wówczas skierować sie do nai- wę. stko. 
będą ci zazdrościły. Pan Rakoff jest bliższej stacji benzynowej. Nie uczy- · - A może zostaniemy do jutra? - Rzekomy wywiadowca policyjny 
człowiekiem bardzo zamożnym i pod nita jednak tego. zaproponowała dziewczyna. - Dziś okazał się w rzeczywistości właśc.icie-
każdym względem powinien ci odpo- Udała .się natomiast do najbliższego moglibyśmy się w tym hotelu wesoło Iem auta. 
wiadać. luksusowego hotelu, i tam zajęta po- zabawić. Mam wrażenie, że i pan A co najważniejsze byt właśnie 

Walentyna wybiegta z willi. Teraz kój. chętnieby trochę potańczył, prawda? tym Rakoffem, który starał się o jej 
już nia miała żadnej wątpliwości. że oj- Auto kazała odstawić do garażu. Projekt ten oczywiście został zrea- rękę. 
ciec nie zrezygnuje ze swych planów. - W tym ho.telu - pomyślała so- lizowany. Najciekawsze, że i jemu nie wpadło 
Postanowiła więc natychmiast uciec. bie - wypocznę przynajmniej do rana. Wieczorem w restauracji hotelowej do głowy, że czarującą towarzyszką 
Przecież nic innego jej nie pozostało. Przez ten czas namyślę się nad tern, co bawiono . się bardzo wesolo. jest Walentyna. przyszta jego narze-

Przed willą stał ich samochód. mam dalej robić. Młody mężczyzna nie rozstawał się czona. Podał się za wywiadowcę poli 
Szofer widocznie w kuchni spoży- Lecz w kilkanaście minut p'óźniei, z Walentyną. Tańczyli przez cały wie cyjnego tylko z tego powodu, że nie 

wat obiad. Walentyna skorzystata gdy wypoczywała w wynajętym nume czór. Gdy Walentyna po północy że- chciał się zwracać do władz i sam 
więc z jego nieobecności. wskoczyła rze, ktoś ~n~rg_icznie zapuka~. g~ała. się. ~e swym towarzyszem. po- ~hcial przytapać sprawczynię kradzie-
do wozu i szybko odjechała. W tym - W 1miemu prawa, proszę otwo- \v1edz1ał JeJ: zy wozu. 
momencie z jakiegoś sklepu wybiegł · rzyć! - Mam wrażenie, że będziemy się Papa Walentyny nie miał już żad-
młody, elegancko ubrany mężczyzna. I W::ilentyna oczywiście spełnita roz- już teraz częściej .spotykali. Jutro ~a- nych trudnośc i w przeprowad:rnniu 

_ Stać, panienko! - zaw otat. - Jkaz. Do pokoju wszedł mtodv. ele- no zresztą pomówimy o tern szczegolo swego. pl~nu.. Po paru tygodniach Ra-
Co to ma znaczyć! Przecież to mói sa ~a n cko ubrany mężczyzna. wiei. koff ozemł się z Walentyna„ 
mochód ! ~·-~-=-Jestem funkcjonariuszem policji Walentyna nie miała nic przeciwko Ttum. D. „ 

Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika" sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak. ł ódź. Piotrkowska 49. 




